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Bitwa o Polskę
Głosowanie Ludowe nazwaliśmy bitwą o Polskę. Bitwj

0 świadomość polityczny społeczeństwa, który wygrał obóz de­
mokratyczny. Bitwa została wygrana, ale walka trwa dalej. Nie 
zawsze jest to walka argumentów i przekonywań, niejednokrot­
nie jest to walka wręcz, walka zbrojna. Przekonaliśmy się wczo­
raj, iż niejedno „nie” rzucone dc urny Głosowania Ludowego 
wybucha następnie granatem, jest kuły rewolwerowy lub żalaz- 
nym drygiem.

Albowiem po Krakowie przyszły Kielce.
W  starej stolicy Polski demokracja przegrała w Głosowaniu 

Ludowym, gdyż większość źle uświadomionych obywateli odpo­
wiedziała przeczyco na oba pierwsze pytania, a duża mnieiszość
1 na trzecie. Niewiele upłynęło czasu, gdy na ulicach Kielc roz­
poczęła się bitwa między władzami bezpieczeństwa a częściy Po­
laków, podejmujących akcję pogromowy przeciw Żydom. Od 
głosowania „nie” na pytanie trzecie, od głosowania przeciw no­
wym zachodnim granicom Polski, a więc tym samym za wielkimi 
Niemcami i za odrodzeniem hitleryzmu jest jeden krok do wy­
stąpienia wzorem hitlerowców przeciwko ocalałej garstce Żydów 
polskich. Od głosowania „nie” na pytanie trzecie do zbrodnicze­
go podjęcia dzieła wyniszczenia tych Żydów — droga bardzo nie­
daleka.

Tę drogę odbyła w  Kielcach garstka ludności polskiej, po­
dejmująca antysemicki pogrom. Ten pogrom potwierdza w spo­
sób żywy i naoczny naszą analizę Głosowania Ludowego, stwier­
dzający żywotność sił reakcji w jPolsce. N ie jest ona legendy. Ta 
reakcją głosuje „nie” przeciw Polsce, ona dobywa brauningu 
i granatu, by zaatakować spokój naszego kraju, by zaatakować 
bezsilny garstkę cudem z pogromu ocalałych współobywateli.

N ic nie dzieje się bez powodu i bez przyczyny. Z  jednej stro­
ny agitaria oszalałego podziemia, zbrodniczy spisek przeciw oj­
czyźnie, dążący do skompromitowania jej w oczach świata, z dru­
giej szkodliwa zachęta i milczące przyzwolenie, a z trzeciej wresz­
cie brak skutecznego, energicznego przeciwdziałania.

Z  bólem i przykrością stwierdzić trzeba, iż polski kler kato­
licki, w stosunki odradzającej się Polski nie wnosi tak potrzeb­
nego chrześcijańskiego ducha miłości i pojednania. Stwierdzić 
musimy na podstawie doświadczeń z okresu Głosowania Ludo­
wego, iż w wielu wypadkach kler katolicki, zakony i jego organi­
zacja stały się aparatem propagandy trzech „nie”, propagandy 
obiektywniej skierowanej przeciw Polsce i przeciw spokojowi 
wewnętrznemu kraju. I w stosunki między ludnością polską 
a garścią ocalałych Żydów również ci, którzy być powinni gło­
sicielami miłości bliźniego, nie wnoszą ducha wyrozumienia 
i współczucia. Stąd krok jeden do bratobójstwa, do przelewu nie­
winnej krwi.

I wreszcie wina ostatnia, wina nasza własna. Ta sama, który 
obciąża nas Kraków. Praca partii robotniczych, które wzięły na 
siebie odpowiedzialność za poziom uświadomienia ludności 
miast, nie wszędzie stoi widać na należytym poziomie, jeśli takie 
wyniki głosowania są możliwe, jeśli są możliwe takie Kielce. 
I dla nas to nauka i dla nas sygnał ostrzegawczy. Wzmóżmy na­
szą pracę, usprawnijmy ją, podejmijmy jeszcze bardziej energicz­
ną walkę z ciemnoty i głupoty.

Bitwę Głosowania Ludowego wygraliśmy. W alka o Polskę, 
o jej oblicze godne wyzwolonego narodu trwa dalej. Walka 
twarda i nieustępliwa. Prowadźmy ją dalej. N ie ustawajmy 
w niej, ani na chwilę, by ani Krąków, ani Kielce nigdy już nie 
mogły się powtórzyć.
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Uparte „nie" w krakowskim

Szczecin, Gdańsk, Białystok
Wszędzie zwycięża demokratyczne „tak“

W OJ. KRAKOWSKIE
Ilość obwodów 1.127
Uprawnionych do ftłosow. 1.193.681
Głosowało 1.011.465
Gipsów ważnych 981.423

„ nieważnych 30.042
Odpowiedziało:

N a 1-sze pytanie „tak” 468.362
„nie’’ 513.061

Na 2-gie pytanie „tak 703.098
„nie” 278.325

N a 3-cie pytanie „tok” 864.577
„nie” 116.816

SZCZECIN
N a podstawie tymczasowych obli­

czeń, udział w głosowaniu i wyniki 
Głosowania Ludowego w Szczecinie 
(razem 26 obwodów) przedstawiają 
się następująco:
Oddano głosów 52.995
Głosów ważnych 51.737
Nieważnych 1.258
Odpowiedziało:

N a 1-sze pytanie

N a 3-cie pytanie „tak” 49.215
„nie” 2.522

W O J. GDAŃSKIE
Tymczasowe wyniki głosowania z 

woj. gdańskiego: ’
Uprawnionych do głosowania 478.744
Głosowało 
Głosów nieważnych 
Głosów ważnych 
Odpowiedziało:

N a 1-sze pytanie

Na 2-gie pytanie 

Na 3-cie pytanie

„tak” 
„nie” 
„tak” 
„nie” 
„tak” 
„nie”

BIAŁYSTOK

428.178
14.501

413.677

316.754 
96 923 

341.644 
72.033 

397.399 
16.278

Na 2-gie pytanie

„tak
„nie”
„tak”
„nie”

31.435
2 0 . 30-2
39.894
11.843

Tymczasowe wyniki Glosowania 
Ludowego w woj. białostockim są na­
stępujące:
Uprawnionych do głosowania 503 471 
Głosowało 456.169
Oddano głosów ważnych 432.649 
Głosów nieważnych 23.520
Odpowiedziało:

Na 1-sze pytanie „tak” 306 765 
„nie” 125.884

N a 2-gie pytanie 

N a 3-cie pytanie

tak” 318.822 
,nie” 113.827 
tak” 420.697 

„nie” 11.952 
W ARSZAW A TW IERDZĄ 

DEMOKRACJI 
Warszawska Rada Narodowa, wo­

bec wyraźnie już zarysowanego zwy­
cięstwa demokracji w Głosowaniu Lu 
dowym wyraża radość, że w chwili de 
cydującej dla naszej Ojczyzny zwy­

ciężyła w narodzie godność, rozwaga 
i odpowiedzialność.

Jednocześnie Warszawska Rada N a 
rodowa potępia te nieliczne na szczę­
ście elementy, które zaślepione egoiz­
mem i nienawiścią, nie wahały się gło 
sować przeciwko granicom własnego 
kraju, występując w bezsilnej złości 
przeciw postępowi i reformom oraz 
dopuszczając się pospolitej zdrady gło 
sowaniem przeciw granicom własnej 
Ojczyzny.

Warszawska Rada Narodowa 
stwierdza z radością, że lud warszaw­
ski, lud bohaterskiej stolicy, przez wy 
niki głosowania udowodnił, że W ar­
szawa jest twierdzą demokracji.

Ha 29 lipca zwołano konferencję pokojową

Sprawa Dunaju, Niemiec i Austrii
ostatnim tematem obrad ministrów w Paryżu

Po kieleckiej ohydzie
W ARSZAW A POTĘPIA POGROM  

KIELECKI
Warszawska Rada Narodowa, na 

plenarnym posiedzeniu w dniu 5 lip­
ca przyjęła rezolucję, ostro potępiają­
cy krwawą zbrodnię, dokonaną przez 
polskich pogrobowców hitlerowskich 
na ludności żydowskiej w Kielcach.

W  rezolucji czytamy m. in.: Reak­
cyjni zbrodniarze, pognębieni klęską 
w Głosowaniu Ludowym, dali nik­
czemny wyraz swej wściekłości, mor­
dując Żydów na wzór hitlerowski.

Zbrodnia ta jest tym gorszą, że o- 
bliczoną jest na poderwanie dobrego 
imienia Polski na terenie międzynaro­
dowym.

Warszawska Rada Narodowa do­
maga się jak najsurowszego ukarania 
nie tylko bezpośrednich winowajców, 
ale i organizatorów i podżegaczy do 
krwawej zbrodni kieleckiej. Naród 
polski przeciwstawi się z całą mocą 
zbrodniczej reakcji, organizowanej 
przez Andersa i jego wysłanników i 
przykładnie ukarze zbrodniarzy, usilu 
jących zaszczepić w Polsce metody hi­
tlerowskie. . ,

ROBOTNICY W  KIELCACH 
PIĘTNUJĄ ZBRODNIĘ

N a drugi dzień po krwawych zai 
ściach w Kielcach odbył się w Hucie

„Ludwików” wielki wiec protestacyj­
ny z udz‘ałem ponad 1000 robotni­
ków. N a wiecu przemawiali: przewo­
dniczący Rady Zakładowej — Sikor­
ski, przedstawiciele Polskiej Partii So­
cjalistycznej i Polskiej Partii Robotni­
czej oraz przedstawiciel W ojska Pol­
skiego. Mówcy w ostrych i gniewnych 
słowach napiętnowali nikczemną ro­
botę prowokatorów, którzy rozkoły­
sali najniższe instynkty tłumów i skie 
rowali je przeciw resztkom ludności 
żydowskiej w Kielcach.

N a wiecu przemawiali również ro­
botnicy huty „Ludwików”, domaga­
jąc się przykładnego ukarania prowo­
katorów i sprawców pogromu i prote­
stując stanowczo przeciwko przeno­
szeniu przez pachołków andersow- 
skich — hitlerowskich metod do Pol­
ski. Robotnicy zapowiedzieli, że będą 
stać na straży porządku i ładu publi­
cznego i zdecydowanie rozprawią się 
z prowokatorami hitlerowskimi.

Na wiecu uchwalono rezolucję, o 
stro piętnującą zbrodniczą robotę trak 
cji, krzewiącej w Polsce metody hitle 
rowskie i domagającą się surowego u 
karania winowajców pogromu.

W iec zakończono odśpiewaniem 
Czerwonego Sztandaru.

KTO BĘDZIE ZAl’ItOSZONY NA 
K O N FEK EN C JĘ PO KOJOW Ą

PARYŻ, (PAP). W  p ią tek  w P a łacu  Luksem  
bursk im  zebrali się zastępcy m in istrów  spraw  
zagran icznych  W ielk ie j C zw órki: D unn (S ta­
ny Z jednoczone), Jeb b  (W. B ry tan ia), W yszyń 
ski (Zw. Radziecki) i de M urville (F rancja) 
celem  przygo tow an ia  zaproszeń do p rzedsta  
w icieli 21 n a rodów  na  konfe ren c ję  pokojow ą 
w P ary żu , k tó re j term in  zw ołania usta lono 
n a  29 lipca  br.

W ym ienien i delegaci o p raco w u ją  rów nież 
w osta teczne j fo rm ie  tra k ta ty  pokojow e z 
W łocham i, W ęgram i, B ułgarią , R um unią  i 
F in lan d ią  tak , by  m óc przedłożyć je  mini 
s tro m  do zatw ierdzen ia .

U stalono n as tęp u jącą  lis tę  państw , k tóre  
zo stan ą  zaproszone n a  k o n fe ren c ję  lipcow ą 
A ustralia , Belgia, B razy lia , K anada, Chiny, 
Czechosłow acja, E tiop ia, F ra n c ja , G recja, Ho 
land ia , Indie, N orw egia, Nowa Z elandia, Pol 
ska, ZSRR, A fryka Po łudniow a, U kraina. 
W ielka B rytanii Stany Z jednoczone, B iałoruś 
i Jugosław ia.

SPRAWA ODSZKODOWAŃ WŁOSKICH 
'  ZAŁATWIONA

PARYŻ (PAP). W  w yniku czw artkow ego 
posiedzenia k o n ferencji czterech  m in istrów  
sp raw  zagran icznych , k tó re  przeciągnęło  się 
do późnych godzin nocnych, pow zięto decy­
zję w sp raw ie  w ysokości i fo rm y sp ła ty  od 
szkodow ań włoskich.

P ostanow iono , że W iochy m ają  zapłacie 
Związkowi R adzieckiem u odszkodow anie  na 
s u n ę  100 m ilionów  do larów  w przeciągu 7 
lat. Sum a ta  będzie p o k ry ta  z ak tyw ów  wło 
sk eh  na  W ęgrzech, w R um unii i B ułgarii, 
k tó re  to ak tyw a zostaną  p rzekazane  Związko 
wi R adzieckiem u niezw łocznie po zaw arciu  
tra k ta tu  pokojow ego, jak  rów nież z pew nej 
części u rządzeń  w łoskich zakładów  zbroje 
niow ych i w reszcie z b ieżącej p ro d u k c ji prze 
m ysłu w łoskiego w form ie dostaw  rocznych 
Dostawy rozpoczną się w dw a la ta  po  zaWar 
ciu tra k ta tu  pokojow ego i będą trw ały  lat 5 
że sw ej s lro n y  Zw iązek Radziecki z a o p a tin  
Wł irhy w n iek tó re  surow ce, k tó re  Włochy

I i łu ją  zazw yczaj z innych kra jów .

SZCZEGÓŁY DECYDUJĄCEGO 
PO B U D ZEN IA  

PARYŻ (PAP). C zw artkow e wi . m

posiedzenie konferencji pod przew odnictw em  
m in. B idault. gdzie n a rad za li się sam i w prze 
trzech p ropozycy j zastępców  m in istrów  w 
sp raw ie  daty  do k tó re j p ro jek ty  pięciu eu ro ­
pe jsk ich  trak ta tó w  pokojow ych  będą gotowe.

W. B ry tan ia  i S tany Z jednoczone zapropo  
now ały  dzień  30 lipca, F ra n c ja  20 lipca  i Z w. 
Radziecki 25 lipca. Z astępca M ołotowa W y­
szyński, podkreślił, że n ie załatw iono  wpraw­
dzie jeszcze 21 kw esty j, n ie zachodzi jed n ak  
konieczność ich rozw iązyw ania  p rzed  zwoła 
n iem  ko n fe ren c ji pokojow ej. B idau lt z ap ro ­
ponow ał pó łgodzinną zw łokę celem  uzgodnię 
nia p o rząd k u  dziennego. W ów czas cztere j 
m in istrow ie  w ycofali się do ap artam en tó w  
m in. B idault, gdzie n a rad za li się sam i -w prze 
ciągu p ó łto re j godziny. Po pow rocie Bidault 
ośw iadczył, że n a jp ie rw  odbędzie się d y sk u ­
sja nad d a tą  k o n fe ren c ji pokojow ej, następ  
nie zaś nad  sp raw ą  odszkodow ań. M in istro ­
wie postanow ili, i e  n ie  będą przeryw ali oh 
-ad przed osiągnięciem  porozum ien ia .

B idault zaproponow ał jak o  da tę  konferen  
cji p o ko jow ej pon iedziałek  29 lipca. Bevin, 
Mototow i B yrnes zgodzili się na  tę propozy­
cję Postanow ili oni polecić sw ym  zastępcom  
j a k  najszybsze w ystosow anie zaproszeń  do 

rańst uczestniczący b w tej konferenc ji

SPRAWA NIEM IEC, AUSTRII I WŁOCH

PARYŻ (PAP). P ią tkow e posiedzenie rady

m in istrów  sp raw  zagran icznych  trw a ło  zale­
dw ie godzinę. M inistrow ie om ów ili osta tecz­
ny tek s t zaproszeń  na  k o n fe ren c ję  pokojow ą.

Jedynym i sp raw am i, k tó re  pozostały  na  po 
rząd k u  dziennym  obecnej sesji ra d y  m in i­
strów  sp raw  zagran icznych , są  spraw y Nie­
miec i A ustrii. Nie jes t jed n a k  w ykluczone, 
że m iirs te r  M ołotow będzie nalegał na  p rze ­
dyskutow anie  sy tu ac ji po litycznej we W ło­
szech. Spraw a ta  została  um ieszczona na  p o ­
rządku  obrad  po o tw arc iu  obecnej konferen -
c j:

W  p arysk ich  ko łach  po litycznych  p rz y p u ­
szczają, ze względu n a  k ró tk i o k res czaru , 
k tó ry  . : s ta ł do chw ili rozpoczęcia o b rad  
k o n ferencji pokojow ej, m in istrow ie  n ie  zdo­
ła ją  osiągnąć pow ażnych  rezui -tów  w dy ­
skusji n ad  zagadnien iem  Niemiec. Jed n ak że  
p rem ier fran cu sk i B idault jes t zdan ia , że u- 
da m u się  ponow nie  p rzed staw ić  żądan ie  
swego rządu  oddzielenia  pod względem  poli­
tycznym  i gospodarczym  Z agłębia R u h ry  I 
N adrenii od Niemiec.

W śród  szczegółów  trak ta tó w  pokojow ych  
z państw am i b a łk ań sk im i, k tó re  4 m in istro ­
wie m ają  załatw ić  w poniedziałek , n a jb a r ­
dziej zaw iłą kw estią  jest sp raw a  sw obodnej 
żeglugi na D unaju . P an u je  jed n ak że  p rzeko­
nanie, że m in istrow ie  szybko do jd ą  do p o ro ­
zum ienia co do odpow iedniej form y d ek la ­
racji w te j kw estii.

Apel KCZZ do Światowej Federacji ZZ
o demobilizacji korpusu Andersa

LONDYN (SAP). Ogłoszony tu zo­
stał tekst rezolucji przesłanej przez 
przewodniczącego KCZZ W itaszew 
skiego do Światowej Federacji 7,Z, 
wzywającej Federację do użycia 
wszelkich swoich wpływów w kie 
runku natychmiastowej demobiliza­
cji oddziałów Andersa. Rezolucja 
wzy»va również Federację, aby we­
zwała związki zawodowe wszyst­
kich krajów dn przeciwstaw enia się 
prze ikaniu w szeregi tych związ­
ków agentów Andersa. Pismo pre 
zesa Wit a szewskiego oskarża gen 
Andersa i jego współpracowników,

że stanowią ośrodek dowódczy 
band terrorystycznych w Polsce, któ 
re zamordowały już wielu przywód­
ców związków zawodowych.

Polsko-fińska umowa 
handlowa

W A R S Z A W A  (PA P) .
Dnia 5 bm w W arszaw ie została podp i­
ła  um owa handlow a polsko - fiń«ka. 
Umowa obow iązuje do  30 czerwca 1947 r.

1 wchodzi w życie z tn>em podpisania W ar­
tość obro tu  w zajem nego w yniesie około
2 500 000 do larów . - '



„riag&iaęlisztj p r z e s t ę p c a ,  fahi hietiąjkoiwteSt o d p o w ia d a !  
p r z e d  są d a m i  CIzecztjpospoiiicj**

Oskarżyciele o  procesie Oreisera przemawiają

l -nów.

WALKA Z POLAKAMI

P ro k u ra to r  om aw ia  szczegółowo wszyst­
kie środki, zastosowane p rze - Greisera w jo 
go walce ze społeczeństwem polskim. W sk a ­
zując,  iż spir i tus  tnovens polityki Greisera 
Syta n iewątpTwie s ta tys tyką  niemiecką, b i j j 
-  na a , ', "rn,  iź • ’-’zadtugo, ho już  w pierw­
szej p c ’owie "  ' ’•»! m ’a ’o dojść  do zjiw* 

’ a wysoce dla Niemców niekorzystnego

N a długi już czas przed rozpoczęciem dzi 
sit-jszej rozprawy, sala sądow a szczeln.e za 
peinita  się publicznością. Do auli  un iw ersy­
tetu  przybyli  przedstawiciele  wszystkich nie 
mai od łam ów społeczeństwa poznańskiego.
N as tró j  poważny. Publiczność z żywym z a ­
in te resow aniem  oczekuje przem ówień  oskar  
i ;  cieli publicznych.

rn O IiL R A T O K  SIE W IER SK I OSKARŻA:

O godz. 0.10 wchodzi t rybunał .  Przewodni 
czący udzia la  głosu p ro k u ra to ro w i  Siewier 
•kleniu .

Oskarżony  Greiscr zak łada  s łuchawki i kie­
ru je  wzrok w st ronę  ławy oskarżycieli .
W śró d  p rzejm ujące j  ciszy p a d a ją  słowa p r  j - 
h o ra to ra :  „S tajem y przed  wami sędziowie
N ijwyższego T ry b u n a łu  Narodowego, w peł­
ni świadomości,  że jał .o oskarżyciele  żądać 
ta  będziemy u k a ran ia  największego przeslęp 
ty  jak) kiedykolwiek odpow iadał  przed są- 
d m i i  Rzeczypospolitej,  źe m am y poddać  wa­
szej,  sędziowie, ocenie p raw n e j  —  najslrasz- 
I.wsze sku tk i  przeslęps.w , jak ie  k iedykol­
wiek oglądano na lej ziemi.

IV między na. odowy ni p raw ie  k a rn y m  n- 
rlete.śnlono wreszcie ideę k. r an ia  zb ro d n ia ­
rzy w o jennych;  w niniejszym procesie otwie 
r u n y  nuwy okres  sądzen ia  przez trybunał  
k ra jo w y  polski,  przt-rti.psiw przeciwko 
współżyciu u irodów, p - —’stęps.w  godzących 
w islo .ę  by tu  n u ro d o . Zdajemy sohie
Sprawę, iż spad ło  na  n .u d a n ie  przer.  i- 
j . , r r  siły jednostk i .  Ro pour  1 siły jednos .ck  
j - . l  przedstawienie  t rybunałow i całej  pełni 
k rzyw d , bólów, cierpień, udręk i  całego społe­
czeństwa pols'- .cgu, przeżytych z  winy os 
k. rżouegoN

SYMBOL UCI3KU
O m awiając  system niszczycielski, zastosn 

w auy  pr«-z  okupunia ,  uwydatn  a p rokura tor  
ro  ę oskarżonego, który na obszarze  walki 
cy wilnej .p row adzonej  przeci .k o  1’olakoiii 
p -lull funkc ję  głównodowodzącego w nuj 
ważnie jszym  odcinku, skąd  miały paść decv 
du jące  uderzenia. ^ s p ó l e - n ą  nam postać: ;  
pierw sze j  wielkości w tej walce z Polską 
j st o ska rżony  Grj .scr .  W zrósł on wśród nas 
d rzętlu sym bolu  ucisku ńa lej  ziemi. N kt 
Łowieni nie wysławiał lak bardzo  na widok 
publiczny sv. go sz lan d a ru  ; rzcciwpolskicgo 
11 kt się lak w walce p rzeciwko nam nic an 
gnżowal osol iś.ie ,  jak  oskarżony  Greiscr 
C ynii io z równą sta rannością ,  z jaką  dz.ś 
w .ej sali s ia ra .s ię  uk ryć  sw o.ą  dzia łalność 
A i  przewód s-plowy, opar ty  n i  n a jsk rupu  
la n ejszyc i rozważaniach  wykazał niezbi 
cie .że ■ źródła  każdego posunięcia przeciw 
k < polskości sta .  nie k io  inny ja k  oskarżo  
ny

CUDZE CZYNY rO T Ę P IA Ł , SW OICH — NI E

Poznaliśm y się dobrze  przez cały czas pi o 
cesu. a 'e  lep-iej jeszcze poznała  go Polsku 
przez 5 i pół lat jego rządów. Czeipal  z na 
tchnienia Hitlera. PrzecL ż  i lu la j  się logi 1 v 
i.tował.  że był !ego en tuz jas tycznym  wielbi 
cieleni. Dzisiaj oskarżony  Ureiser sam się i< 
swych pos 'ępków  lozgrzekza i slwarzn nieraz 
istnienia w nim  dwóch dusz: ofia y olmwią/ 
ko i człowieka, który ,  jak twierdzi c lida! 
być dobrym  rządcą lego kra ju ,  tw ardym  a', 
sprawiedliwym . Widzieliśmy, jak  wyglądało 
j  go sprawiedliwość. Chwyia iśmy w czasu  
p i-:csu islolny sens jego wyjaśnień  Był w 
tych wyjaśnieniach zawód, gorycz t żal wo 
b c upadłych wodzów. Nie 1 y lo tylko jedne  (Sp5!dz. .Mieszkaniowa jest  Insty tucją  od sa ­
go: c ien 'a  sk ruchy  i potępień.a własnych mego swego początku najściślej  zw iązaną  z 
czynów. Cudze czyny potępiał,  swoich — nie. ' r u c h e m  zaw odow ym  klasy p racu jące j.

Zdajem y  sobie sprawę, że nie można i ą  I Mieszkanie dl i robotn ików  — mleszka- 
duć od oskarżonego  pokory , to byłoby zjawi- jn lc  nowoczesne, zaopa trzone  we wszelkie 
sk  sztuczne, ale możemy oczekiwać od czlo ^urządzenia,  to by! eel I zadanie ,  postawione 
wieka, który wszystkim rządził,  p rzyznan 'a  sobie przez tu lc ja ło rów  I zatożyelrtl  WSM, 
sw ych błędów. Tego przyznania  nie było. O .k tó ry ch  dziś sztlkać m ożemy pośród n i jw y ż-  
sk a rźo n y  Greiser wyjaśnił  w lej sali wiele, szych czynników w państwie.  1’odjęll oni Ideę 
t ' e  pom inął  wszystko to, co było istotą  jego 
dzia łalności,  a kiedy doszedł do największych 
zb odni, do zagadnienia  m asowych egzeku 
c i  obozów k o n c e n t r a c y jn y , . ,  k om ór  gazo 
s ych d ’a Żydów w Chełmnie, Greiser po pro 
£ i odgrodzd się od tych zjawisk niewiedzą 
i poszedł na jła tw ie jszą  drogą neg zwania wszy 
s "  '•ego-*.

Analizując działalność Greisera na  stanowi 
sku  irezydenła  senatu gdańskiego podkreśla  
p ro k u ra to r  Siewierski już ówczesne, aniypol 
s'; ie jego nastawienie,  nikt lepiej od Greise 
r.i n e  nadaw ał się do prowadzenia  polityki 
o' tudnej  zgody z I‘ol*ką. polilyki tym łatwiej 
szej,  że trafił  ze s trony  poLkie j  na kierów- 
r.lciwo, k ló re  n ;e wykazało  należytego zra 
zumienia  grozy sytuacji.

i-ODSTAWY PRAWNE ZBRODNI

To sel.arakt ryzowaniu  sylwetki oskarżone 
go i jego dzia łalności,  przechodzi p ro k u ra to r
do omówienia  podslaw p raw nych  systemu 
Gre-seia. Agresja niemiecka na Polskę zła 
n u l a  całą sieć zobowiązań młędzynaroilo  
wych. z łam ał pak t  Kelloga, pakt  o nie­
agresji,  sysłem zaś rządów  Greisera 
z łamał całą Konwencję  Haską z roku 
1007, k ló r r j  podstaw ą przecież jest zasada, 
że walczy się nie z ludnością  tecz z siłą zbrój 
ną  przeciwnika. W stosunku do ludności obu 
wiązuje  zakaz p row adzen ia  wa'ki,  poszano­
wanie całego systemu prawnego., a w pierw 
szvni rzęd /ie  poszanowanie  m 'en 'a  i ku ltu ry  
d - o  ąo narodu .  P rzypom "nająć  s tan  praw  
ny który obowiązywał na tych ziemiach pod 
z-*1 >rem prusk im , wskazuje  | n k i i r a 'o r  na 
fakt,  u. ówczesny system, aczkolwiek w o s ta ­

tecznym wyniku cele miał rod o b n e ,  opar ty  albowiem rocznik  p  "eg ly  r e k r u ' - - j i  pci 
był jed n ak  na pewnej  zasadzie p r a w o r z ą d n o - | s k i e j  miał przekroczyć w roku  1952 rocznik 
ści i r e a l izow ał .pew ne  m in im um  zasad przy 
zwoilości . Dawny system pruski bał się j a w ­
nego przekraczan ia  obyczajów ludzi cywili­
zowanych. Z tym systemem zerwa) Greiser.
1 raz z ryw ając  z zasadami etyki i owego mi 
nim p zyzwoiiości,  czynił już, co tylko 
chciał . I dlatego też rządy Greisera. opar te  na 1 wiem " :e tyl 
S -w zr ' 'ności zwierzęcych instynktów , apa- jrćw n ieź  gatdei 'erc  
ra łu  policyjnego dać miały, w jego po jm ów a k tóra  wedle zało;'. 
niu, wyniki lepsze aniżeli sys tem  llohenzol-

Gosring niewinnym jagnięciem
Mewy cbrcńców w Norymberdze

rek ru tacy jn y  całych Niemiec.
r"  ’eg- t e ,  Greiser, z taką  fu r ią  rozpo­

czął walkę z siłą rozrodczą n a rodu  polskiego.
Cl a r a k '  ’-żując s tanowisko, j a k i e ’ ta jn io  

wa Greiser, wskazuje  p ro k u ra to r  na jego 
d ykta to rsk ie  niemal kompetencjo. Był on bo 

n a m ie ; '  ' -m  Rzeszy, lecz 
erem, to |<*'t szefem parti i ,  

eń ustawowych była ściśle 
z pa* em wiązana, a wed' g p rak tyk i  źy

stała  p o n a d  państw em  i ponad  rzą. 
1

c ' — "J, 
dem.

W  toku  dalszego przem ówienia  prok. Sic 
wierski reasum uje  znane już z poprzednich  
spraw ozdań  dane, u jaw nione  w toku przewo 
d sądowego, a przechodząc do  zagadnienia 
w ym iaru  kory dla oskarżonego, wnosi o wy 
mierzenie przez Najwyższy T rybunał  Na -ido 
v; oskarżonem u Gre 'serow: a jwyższej  ka

-y,

N O R Y M B E R G IA  (S A P ). D z iś  W jego w-lastyra ideom i uczuciom „Osobistość
Norymberdze obrońca Gcer'nda dr. ‘ przekonania  polityczne Hitlera — oświad-
S 'a h m :T ,  ju k o  p i e r w s z y  z a k o ń c z y ł  c2^  o-brońca — wzbudziły w Ribbeaitropie
swą m e w ę  obrończą i trybunał u- rodza' loia:noic,i' które> o«ta‘ec*nefio wyja-

ł śnienia należy być może doszukiwać się w
sk u tk ach  siły 6ugcstii i hypnozy*4.

POŻAR W GMACHU
N O R Y M B E R G A  (S A P ). \ 7  g m i-  

chu, ddzie odbywa s!ę proces ncrvr.v 
barski, wybuch} dziś pożar. Dwa  
piętra r iż e j  pod salą, gdzie odbywa

dzi clił głosu obrońcy Htssa  
Obrońca Gceringa dr. St:hmer 

stwierdził, że do wojny Goering pra- 
ccw :ł  nad sprawą pokoju i przyjaź­
ni z W. Bryta-ią. Układ monachij­
ski z reku 1938 doszedł do sku ku
lylko dzięki wpływom Goeringa, . ___  __  _ _______
k órtmu gdyby psszcęł jeszcze d"*;się rrzprawa przeciw zbrednirrzom 
lej, groz_!o oskarżenie o zdradę hitlerowskim w mieszczącej się łam 
g.ówną. uLworzetre przez Goeringaj kuchni wybuchł og’eń. Część więź- 
G-Stcpo —  twierdził obrońca — riej niów oraz pr;cownicy sądowi zmo-
było niczym in_ym od poli'yki so- biliz~wam zosUli do g iszm ia p o żv

ut:ch w
ugaszony

juszników w Ni mczech. ncledaiacej ru. p 0  3 0  minuheh w Iki pożar zo­
na in ernowrn u w cbozacb b. hit-| stał ugaszony cstatcczric.  
lerowców. Grabieże skarbów sz' 
obrońca określił iako

u lu 1.

'.u', 7i żyjących.

171 EL KI WI EC
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odb?dz:e sip w kinie „Roma ”, ul. Nowogrodzka w sobotę dn:a 4i-s 
6 - ^ 0  lipca o podz 16 -ej. —  Przemawiać będą tow. )ózcf Cyran- 
kiewicz Generalny Sekretarz C. K. W . P. P. S. i tow. Włady- 4|s 
sław Gomółka Sekretarz K . C P. P. R . ^

Kto podżega do wojoy
jest zdrajcą sprawy narodów Zjednoczonych

NOWY JO R K  r d e g a t  ZSRR do  Rady 
Bezpieczeństwa ONZ Gromyko w wywiadzie 
udzielonym dziennikowi ,New York Herald 
Tribune11 stwierdził,  źe w sp raw ie  h iszpań­
skiej Związek Radziecki skorzysta ł  z pra-

„legalną ope­
rację pańslwcwą".

Następnie  obrońca Seićł! rozpoczął  swe 
przemówienie w imieniu Rudolfa  Hes6a i z a ­
raz  na począ tku został  3-krotnie zgromiony 

kary,  k tóra  wykreśli oskarżonego spośród j przez  przewodniczącego T rybunału  za to, że
I przemówienia swego nie dal do przetłuma- 
łczen-a oraz, że dowodził,  iż t r ak ta t  w ersa l ­
ski był niesnrawiediiwy.

| Obrońca Ribbentropa d r  Horo opisał b 
niemieckiego ministra  spraw zagranicznych 

j jako  człowieka, k tć ry  uważał  w ysiłki H it le ­
ra  i parti i  hitlerowskiej za odpow iadające
w»tmiimiiiiiłiiii;iiiiihitt!ii«nintiitiniHiiinnitiinitiiiiniiiiininłtiiin!iiit(!i!!!imiintii!łnninnitmRniintiiiiinimHnmitnmimiiiuimunininniiiłinin<mmniiirauniuni

OSTATNIA NOWOŚĆ! O DEKABRYSTACH 
I HEnCENIE, PREKURSORACH 

PRZYJAŹNI POLSKO - ROSYJSKIEJ

C . B O B IŃ S K A

W WALCE Z C A R A T E M
Str. 32. Cena zl 25.—

PA ŃSTW OW Y INSTYTUT W \  DA WNIClćY 

1081 W arszaw a , T arg o w a  Só

SS-matii w alianckich mundurach
planowali zamacSi na Trybunał Norymbsrski

NO RYM BERGA (PA P) .  A m erykańska  
służba in lorm acyjna  w Niemczech komom- 

j kuje. że na początku bież roku 7 b. SS-ców 
p lanow ało  zamordowanie  sędziów i o sk a rży ­
cieli T rybunału  Międzynarodowego w No*

W  tymże czasie miały rozpocząć się  roz­
ruchy w Norymberdze, R egensburgu. Hol i 
Monachium Policja w ojskow a dow iedziała  
się jednak o spisku jeszcze w styczniu i bez­
zwłocznie zas tosowała  środki dla udarem -

I rymberdze SS-owcy ci s ta ra l i  się  uzyskać  nier.ia zamachu Ptraźe  zaopatrzone  w pi»to- 
fa ls /yw e dokum enty  i przedostać  się w mun j Icty automatyczne,  w gmachu T rybunału

ścj prasy  która  p rzepowiadała  nową wojnę 
A kcję  taką  należy uznać za zd radę  wobec 
naszej wspólnej sprawy i w s tosunku d. 
wszystkich narodów zjednoczonych, łącznic 
z A m eryką  Grom yko wyraził  przekonanie  

wa ve!a ty lko  raz,  nic zaś trzy razy, jak u - 1 że olbrzymia większość narodu amerykań- 
trzyraywała prasą,  | sk ;e<jo pragnie dobrych  stosunków ze Zwtąz-

N as tep r ie  d r 'e - 'a t  redziecki podkreśl i ł  kicm Radzieckim i że pokój leży w interesie 
w z-iosłeść  ideału u trzym ania  po-koiu Szcze- obu narodów, 
gólnle ezkodliwą była  dz ia ła lność  tej czę- j

Tragiczne położenie Żyd6v;
Hallin Herzog konferował z Altlea

LONDYN (Obfł wł ) G łówny rabin d r  jobccne  położenie w Pales tynie  jest k ry tyce 
Herzog kon 'e row al  przez kilka godzin z pre  _ r e  — sytuacja  jednak me jest bez wyjścia 
mierem Attlee w sprawie  sy tuac j i  w Pale- LONDYN (FA P) J a k  donoszą z Jerozo- 
słynie. Następnie  r a  konferencji  prasowej limy, zniesiono tam rozkaz zabran ia jący  żcł- 
dr. Herzog p rc s ’1 dzienn ikarzy  brytyjskich, nierzom angielskim odwiedzać żydowskie k • 
aby w y jssm 'i  św-iitu tragiczne położenie ży- na, kaw,ornie ,  re s tau rac je  i inne lok nie pa 
dów — tych nisdobi-tk ' w te rro ru  faszystów- jbliczne Nastąpiło  to po północy 4 lipca w 
skiego, k tórzy  po wiciu doświadczeniach i związku ze zwolnieniem 3 ch o ’i-:erów bry 
k lęskach pragną  znaleźć bezpieczne schro- tyjskich poiwanych przed  16 dniami prze? 
nienie w Palestynie. Dr. Herzog twierdzi,  źe terrorystów żydowskich.

Radosny dzień świaia pracy
Ju t rze jsza  u roczys tość  WSM ua  Żoliborzu

1 reallzowul! j ą  mimo wielu przeciwności,  i 
dziś WSM m i  za  sobą poważny dorobek.

Nic więc dziwnego, że uroczystość  ju trze] 
sza  l .ę lz le  radosnym  dniem  d la  klasy p rarn- 
jącej, k tó ra  Uczulę weźmie udział w święcie 
WSM. Rubotmey wiedzą, że nowa kolnnlu 
m ieszkaniowa ua Żoliborza  b udow ana  jest  * 
m yślą  o «’eh.

JaU s 'ę  dow iadu jem y  u roczystość  będzie 
film ow ana do k ro n ik i tygodniow ej, u prze­
m ówien ia  n ag ran e  ua p ły ty  p rzez  Polskie  R a­
dło.

E . J . S.

Qpv& vt CG S i c  d i s  s
c z e k a  n a  s i r y c z e k

nie jest b e z p i r e s r te, g3yż wiełu c b y

fu rach  abanckich  do pomieazczenia sądu.!  
<jd7ie m id i  wykonać morderczy ram ach  Mia 
ło to nastąpić  pomiędzy 6 i 20 lutego br.

wzmocniono posterunki  a także  wydano no­
we legitymacje  z fotografią wszystkim oso­
bom uprawnionym  do wstępu do  gmachu.

Tumany kurzu nad Brazylio
Czyżby skutki bomby atomowej?

R IO  DE JANEIRO [S A P ). Mi sz-, s ’o ło nawiedz‘ł w :a ‘r o r i r n ' łowa 
k ncy licznych os’cdli w Brazylii za-! 
cbserwowrli niespo‘ykaną doych-j  
czas mdlę za'ega'ącą horyzont. J k
przypuszcza ą cbserwa'orzy pozo- 
s ajc ło w zw ązktt z wybttr-bpni boro 
by a c m o w .j  na Bi ki - i. W mieście 
S o Paulo z-szlo ciekawe zj w :sko,

ne :csl :ako

W związku z ju trze jszą  uroczystością,  za 
łożenia kam ien ia  węgielnego' pud pierwszy 
po w ojo 'e  budow any od fundam en tów , dom 
w W arszawie  należy podkreślić ,  że W  irsz.

SIEEI CE fkorosp. wł.) Powszech 
ria jest witdome, ź c  k a ż d a  mias o 
za czasów okupacji niem:cckt: i mia­
ło swedo kala, a każfy  k ‘ l miał 
swych pomocników. I aczei ni? mo­
żliwe bvłoby wymordowanie 7 mi- 
łi-nów obywateli polskich.

W ub:edym  m’cs’ąc>j wiaśnia U- 
dśn z takich k -'ów  wpa"ił w ręce 
sprawiedliw“śct. Był to vnlkad u !sch 
razv/:sk?’m B?ckens'oif. Przed w*j-| 
rą cichy urzędnik Zarządu Miij- 
sk;ego w W'rszawie, swą właściwą 
skórę n h- znł po wU-oczc i i N em 
ców. W kró'kim bowi m czasie ui 
rzeno fo  w mundurze członka or^a 
n!z?c:i Sonderd1*’?1!; j w *vtr włtć- 
n!e cberak'erzs Eackem rtff przus ą 
pil do łęp :e ia cbywa'a i p-łskich.

TyH'o w Sied'c'ch udowod-jono 
mu 19 oPar, k'óre wlisnoręcz ie 

| zamordow ł n’e Rcząc s e e k  o b'- 
I ly-h, nad k'ór,mi z sadyzm'n» zoę-
I C ! , ł  s ’ 7 'Po v/kroi-ZTn'u do S :- ’lec p*’- 
! sk'sh wo'sk, P ck st' o fi z ł|)ł ł 

uc!ec wr:z z cofa!a-ą się rrm‘ą nie- 
mitek-ą. Nie m;al jednak z ' ” h n ;a 
do s w j  prz\br.rej r!rzyrny j os'e- 
” ’ł s:ę w Gd ńsku * n ' ł  oczy’ 
wiście przypuszczać, ż e  lu właśnie

k-óre rów. ież tłumr.cz' 
wynik dcświadczcri na Cik'ni. Mia-

-e; do.ychczas s i ł .  N3 ul'cach S o 
Paulo gromedzą się 'łumy ludzi, by 
po ziwiać niezwykła ^rę kolorów, 
jaką płonie riebo. W osiedlu n d 
rzeką Faraib* zaobserwowrno chmu 
rę kurzu n'cs'on-jfo wia'r m Prz z 
kilka tjodzin panował; (u raicz r- 
n’crsza noc. \7tdocz.:ość r ó w n a  by­
ła zeru.

0  badaniach nad jądrem aiainu
mówi uczony radziecki

MOSKWA fP \P ).  Podczas sesji 
lel iej Akad mii Nauk ZSRR, p>- 
święco ej rozpatrzeniu planu prjcy 
Aksdem'i w brźącej p ięctil  łce, 
pr zes Akrdcmii wybi'ny Fzyk ra- 
dz'ecki WawRow, wygłosił cbszer- 
ne przemówienie o podstawowych  
zagaclnicn'ach naukowych, rad k ó- 
rymi będą pracow-ły instylu'y Aka- 
cem;i.

, .\7  r ku 1946 w epoce energii a- 
temowej — cświadczył \7aw llow  —1

nie trzeba chybi wyjsśniać szczegól- 
rej roli f zyki w nowym planie 5 cio  
ł e , !m. Pcds’awowym mo'ywem fi­
zyki nr szych dni, ł bodaj i cal go 
przyrcdoznaws'wa w cgólr — ło za- 
gadnier'e wewnę rznej budrwy m - 
lerii. Wielką uwsgę pośw:ęca «!ę 
ebecnie Pzyce :ądra a ‘omow go Tu* 
‘aj tkwi węz ł r-.‘b rdz:ej i ' ,eri’su*
jącvch zagadn'eń 
praklycznych.'

t i o r e l y c z n v c h  i

^Żelazno kurtyna jest mitem"
Wrażenia k s iędza  Ooul er  z nohvta  w Po’s c a

PARYŻ.
U c z c s t r ’h wyciccik i  i - l r lpk tuaH rtów  frsn- 

cuekich <lo Polski ksiądz Boulier,  prof, p r a ­
wa m iędzynaro jow ego  Insty tu tu  Katolit lt ie- 
<tf> tv Paryżu, publikuie  w czasopiśmie , Le

c v :h  wojsk  jest wywołana — sdaniem au to ­
ra — koniecznością zapewnienia bezpieczi-ń- 
slwa armii soiuszniczych w Niemczech N a­
leży pogodz:ć się  z faktem że Armia C zer­
wona jest nad Fahą  i to na d ługo i źe W.

M onds D.lustre" reportaż  ze swej podróży B ry tan ia  nigdy tiie zi<fwar3ntuje Polsce in-
po Polsce  
ren dum 1

p. t. „Nowa Polska  wobec refe- nych granic  na Wsc'-odrie. aniżeli obecne, 
(c iągnące  «ie w rd tn ż  linii Curzona Polacy,

pisze ks Boulier,  z ada je  eob’e pytanie :  Co 
dzieje się za ,.żelazną k u r tyną"  ? Z chwilą 

l opuszczenia samolotu,  podróżny  p rzekony­
wa tc Ii Z Siedlec osiudjiło się W tych wuie się, że ..żelazna k u r ty n a11 jest mitem 
Stronach. Jeden z osadników roz W Polsce  można się  swobodnie poruszać, jak 
pcznal Backcns'olla w mundurze!" każdym  kr*«u zachodnim, a policja  nie

.Każdy ro d ró żn y  u d a ją cy  *'ę  do  Polski, k tó rzy  nie chcą pogodzić się z wytworzoną

żołnierza pclskiego. Władze B zpie-j
Fakt przybycia oprawcy do Sie­

dlec s ał się ponurą sens~c;ą.

J i e e t  w s tosunku  do cudzoziemców bardzie) 
ciekawa, «ni bzrdzie j  n iedyskretna  niż 
innych państwach 

k óra! ^ wa fo w c  z jawiska  r r« c a ją  się w eczv w
z g r c - m a d z U a  t ł u m y  w o k ó ł  w i ę z i : n i ? . I  Po!«^c: łwo” ei’ie nov^ '  demc.krSCji i odro- 
Tu'fj bew'em los rzucił B tck eg a ^ f ia 'f” "1* V’wercnne2f P#ńs:w* tzII*yeh/ w^' )
po dobrze zaslużo y .  r y c z e k .  (=z) ” “ ”" h

W

Osiągnięć 
y
Polsce, iak

Rząd Polski może być 

we Fr*nc |i .  obecność ob-

Hcczejca Rada Ot!b udo v/y Warszav/y
ifclerze się w stolicy 22 lipca b.r.

W iem y już, it «t.-'eń 22 1'pca wyznaczony 
-.ostał jak o  term in  zakończen ia  odbudowy 
m ostu 1’o n ln łow sk lrgo  1 źe w dn ln  tym  o d ­
będzie »!ę u n c z y ti’e otw ecele trg o  nowego 
połączenia  z P rag ą  o raz  wy«t iwy o b ra zu ją  
-e j przebieg p rac  zw iązanych  z m ostem .

O becnfr dow iadujem y się, źe d ru g 's  skolel 
i.isteilrenle p len arn e  N aczelnej Radjr O dhn 
Iowy m sl. W arszaw y zw ets  io rów nież Jo  

Stolicy rów ni.-i na  dzień 22 lipca Poniew aż 
N aczelnej R id z le  p ’z ew o jn 'e zy  Prezydent 
’{RN oh. P ’eru t o raz  z a s iad a ją  w n ie j przed  
tlaw lcli-le KUN o ra a  R ządu Jednośc i N aro ­

dow ej z Iow. prem ierem  O sóbka M oraw skim  
tuko zaa lęp rą  przew odniczącego  — n a  cze 
Ie — zw ykle zw oływ ane w tym  dn iu  pośle 
•lżenie KRN nte odbędzie się.

N aezrlna  R-ida O dbudow y Stolicy Jrs ł o r 
g in e m  decydu jącym  przy u s ta lan iu  zasad 
odbudow y tV nrszaw y I ona  za ’w irrd za  wszel 
kie p ro jek ty  I -sam lerzenla w le j dziedzinie 
O d n o 'n y  a r ty k u ł dek retu  m ów i: (,Z id an lrm  
R uty  jest m ob ilizacja  zasobów  duchow ych  1 
m a e iia ln y rh  c ’t-go N aro d u  dla dzie ła  od 
budowy stolicy".

E 1 . S .

sy to śc ią  «ą wrogami « w c:ei O 'c z v m y  i Eo- 
r o " y  Czy z d - ią  oni sobie sp raw ę  ze e ' r a -  
s z ' :wcj pożogi, iak ą  p rag re l ih y  wzniecić?

S e h a r rk ‘?Tvzo’vsw«zv zbroJnicze  m e tn jy  
-iw-ntiów i mordów. »to*0watie przez hao-Ay, 
zło*onę z oauezm '- i 'szT ch  c e m e n tó w  ob- 
ei-rh, wśr^d k tórych  z n s ’du-’a «ię nawet 

w | S S -m m i k !erowiip* p rz e r  w yr łsnH kńw  An­
dersa  Boulier  atwifrAza iż ra f tn a n ią  o - ą  
w p r łn i  os miano b i '!crowców A «‘o r  p e ^ -
krr- 1̂ ,  iż is tnic ią  r ’e z a p r r e e z - ' - e  d o » c ó v ,  
iż W  R ry t rn is  wspiera  „bandy leśne" Z  
s-m olo tów  zrzucono im w ’- ' l rn e i ' -^w  i broń. 
J e  J «oeze<’"!e —• po-tkreż '*  Boiilter — 
W. Brytsnfa  o trzym ui*  z R zrdem  i*cl'kin» 
stosunki dyp lom atyczne  j uznała  go d* facto 
i de  htrą.

W  przcc !wień«twi» do An*W Franci*  s t a ­
wia ńa pekói i i * r  ’ę mie ' - v  P o l -k -m i  Po l­
ska  ■ bogata  ■ tu P o l 'k s  sp e 1 ujn* A e ty d i^ - ry  
czvnnik p e ’-o 'u  w n !e*nn!< ’ncł Furopic  U- 
t - z i - n - r l e  P o l - ’ i w nędzy, znaczy przecz! o- 
tzić s tab il izacj i  Etiro-y.

?.€«CiOw r^m aw iŁ ł
z Tsaldaris&m

PA R Y2 fPA P)  A m b.asda  r a d /f o l i a  w 
Paryżu potwierdz-ła w p-ątek wiadomość ź« 
radziecki rrfinister spraw  zagranicznych Mo- 
łotow k tóry  przebywa w Paryżu w związku 
z k onfe ren r ią  ministrów spraw zagranicz­
nych odbył we czwariek koo*eren ,ję  z p re-  
- 1’ę-rem g re - ’• m TsaW.ir’‘ em. Temat rozmo­
wy nie zo sta ł ujaw niony.



w  poszuMwcxiiu siowych form orgcmizacyjsiyć h
(K O R E SPO N D E N C JA  W Ł A SN A  „R O B O T N IK A ”)

Londyn, w  czerwcu.
Kuluarv Izby Gmin, sprawozdaw­

cze zebrania z Kongresu Labour Par­
ty  w licznych organizacjach miejsco­
wych Partii Pracy, zjazdy związków 
zawodowych —  a co najważniejsza, 
kluby robotnicze i po prostu „puby”, 
czyli piwiarnie, w których sp o ty k a j  
sif  działacze i szeregowcy ruchu robo­
tniczego —  rozbrzmiewają od niewy- 
głoszonych przemówień i niewypowie 
dzianych myśli, których nie usłyszeli­
śmy na Kongresie w Bournemouth. 
Rozjechali sip delegaci Kongresu z u- 
czuciem dobrze wykonanego obowią­
zku wobec rządu socjalistycznego i 
wobec kierownictwa partii, ale i z u- 
czuciem niezbyt wyraźnego i dobitne­
go sfoAnułowania nastrojów, nurtują­
cych szeregi partyjne, z uczuciem nie­
dopowiedzenia i niepełnego wykona­
nia misji.

Z  kimkolwiek z towarzyszy angiel­
skich mówi sie o Kongresie w Bour­
nem outh —  słyszy sie to samo: kon­
gres nie spełnił do końca swego za­
dania, nie umiał jeszcze-określić wła­
ściwej swej roli najwyższego ciała wiel 
kiej, rządzącej partii. N ie  umiał po­
chwycić inicjatywy, pozostawiał ją cał 
kowicie egzekutywie. Zamało wyszło 
z Kongresu wskazań i myśli przewod­
nich dla egzekutywy i rządu —  i od­
wrotnie, kierownictwo partii nie po­
trafiło natchnąć Kongresu entuziaz- 
m em  pracv i współpracy, bez którego 
rzad socjalistyczny z trudem utrzyma 
należyty i tak niezbędny kontakt z 
masami pracującymi.

N ie  znaczy to, że Kongres nie udał 
sie i że nie ma słuszności, urzędowy 
biuletyn partii „Labour Press Service” ,) 
twierdząc, że nigdy jeszcze żaden rząd 
brytyjski nie był tak bliski nadziejom, 
potrzebom i dążeniom szerok:ch mas 
ludowych, a kongres w Bournemouth, 
fak t ten podkreślił i uwydatnił.

Teżełi zaś tylu delegatów odczuwa 
pewien niedosyt po K ongres:e —  to 
raczej z tego powodu, że nie chcp, aby 
i następne Kongresy były powtórze­
niem tego odświętnego zebrania spra 
wozdawczego rządu.

Postulaty mas partyjnych idą przede 
wszystkim w kierunku zmiany sposo­
bu obradowania. Zadużo mówiono ze 
sceny, gdz;e zasiadała egzekutywa, za 
mało z widowni, wypełnionej tys:ącem 
delegatów. Pierwsze i ostatnie słowo, 
i to najdłuższe, należało do przedsta­
wicieli egzekutywy. Instytucja gene­
ralnych mówców „za” i „przeciw”, 
jak na naszych pepesowskich kongre­
sach, przydałaby się na zjazdach La­
bour Party. Bardzo się tym zaintereso­
wali nasi rozmówcy w Borneumouth, 
kiedyśmy zastanawiali się któregoś 
wieczoru nad brakami procedury o- 
brad  towarzyszy brytyjskich.

Poseł Mikardo słusznie stwierdza w 
„N ew  Statesman”, że ministrowie na­
dużywali swoich praw członków egze­
kutywy partii dla składania sprawoz­
dań ze swej działalności w rządzie. Za 
daniem dorocznego Kongresu jest 
konfrontacja kierownictwa partii z 
przedstawicielstwem mas partyjnych. 
W  Bornemotuth egzekutywa nie pro­
wadziła rozmów z kongresem, lecz 
wygłaszała przemówienia ministerial­
ne —  Kongres zaś nie miał po prosta 
czasu i możliwości wypowiedzenia 
swoich myśli i uczuć wobec kierowni­
ctwa partii. Z  szeregów Kongresu nie 
powiał ku egzekutywie ożywczy duch 
zdrowej i życzliwej krytyki, nie popły­
nęły myśli i inicjatywy, które by stać 
się mogły bodźcem w pracach rządu.

Zmiany powinny nastąpić i w sa­
mej strukturze partii. Labour P jrty  
jest bardzo angielska, już choćby dla­
tego, że jej statut, jej konstytucja, jest 
zlepkiem tradycyj, zmian i uzupełnień 
dokoła pierwotnego federacyjnego u- 
stroju sprzed 50 laty. Jak wiadomo, o 
snową partii były i są związki zawodo­
we, wchodzące w skład partii wielki­
mi grupami, liczącymi setki nieraz ty­
siące członków. W chodzą ponadto li­
czne stowarzyszenia i grupy, wyznają­
ce socjalizm w swojej działalności — 
czy to badawczo - propagandystycz- 
nej ,jak Stowarzyszenie Fabianów, czy 
społecznej, jak związek lekarzy socja­
listów, czy gospodarczej —  jak partia 
spółdzielców.

Przecież dopiero po pierwszej woj­
nie światowej, w 1918 roku, dokona­
no doniosłej reformy w partii w tym 
sensie, że umożliwiono indywidualne 
wstępowanie do partii poprzez od­
działy miejscowe w okręgach wybor­
czych. Przedtem kto nie był członkiem 
związku zawodowego lub fabiamstą, 
nie mógł należeć do Labour Party. — 
Pozostawiało to wielu socjalistów po 
za partią, a w dodatku nie dawało szei 
szego pola pracy jednostkom.

Zmiany statutu w 1918 roku ożywi­
ły partię, pozwoliły stworzyć potężny 
aparat organizacyjny i propagandowy 
w  całym kraju. Grupy lokalne, t. zw.

kośćcem pacierzowym partii, najbar­
dziej twórczą i żywą częścią składową 
federacji.

N ie  wszędzie jednak nawiązała się 
właściwa współpraca na miejscu mię­
dzy grupami a oddziałami związków 
zawodowych, wchodzących w skład 
partii. Brak dotychczas pełnego poczu 
cia jedności między poszczególnymi 
członkami federacji labourzystow- 
skiej. W pływ a to ujemnie przede 
wszystkim na robotę oświatową i na 
pogłębienie myśli socjalistycznej w 
masach partyjnych, które, jak człon­
kowie związków zawodowych, do pir- 
tii wchodzą raczej z poczucia solidar­
ności robotniczej, aniżeli z przemyśle­
nia i przyswojenia ideologii socjalisty- 
cznej. A zdaniem powszechnym nigdy 
ta praca nie była pilniejsza, anieżeli o-

becnie, kiedy masy należy wprzęgnąć 
do współodpowiedzialności za prze­
kształcenie ustrbju, do pracy nad bu­
dową soc;-'izmu. Zwycięstwo wybor­
cze z roku ubiegłego może się nie po­
wtórzyć za cztery lata, jeżeli ta praca 
uświadamiająca nie będzie należycie 
wykonana.

Niezawodnie w  najbliższych mie­
siącach będziemy świadkami żywej dy 
skusji na te tematy w 
chu robotniczym. Będzie 
bardzo pouczająca nawet 
tii socjalistycznych ,które narodziły się 
i rosły w całkiem innych warunkach, 
ale które dziś, jak i partia brytyjska, 
ponoszą yzielką odpowiedzialność za 
losy krajów i rządów i za rozwój so­
cjalizmu w swych krajach.

Jerzy Skalski.

e n ff a  a  B

Sar

w  sprawi© sa iść  w  P els stania
Centrs lny  Kom itet Żydów Pol­

skich, rcp r :zen !ac :a  c i ł rg o  społe­
czeństwa żydowskiego w  Polsce, 
protestuje uroczyście przeciw niesły­
chanym ak tom  gwałtu i przemocy

Domzgemy się natychmiastowe* 
go uw oln ię :ia  wszystkich a resz to ­
wanych przywódców i działaczy ży­
dowskich!

Domagsmy się uchylenia wyroków

m iso w m m m  otwarcie
W YŚCIGÓW  K0 MUYCH

r!A SŁUŻEWCU
P o c z ą t e k  o

1097

g o c  z 'me  15-ej
D o j a z d  t r a m u i n j a m f  12, 13 i U  
oraz autobusam i z Placu Z baw iciela

ze strony brytyjskich włzdz m *nda-’; sądowych w stosunku do żydowskich 
towych w stosunku do spoleczeń-' bojowników!
siwa żydowskiego w Palestynie. I W  imieniu całego społeczeństwa 

Naród żydowski, k tóry  przeżył w, żydowskiego w Polsce oświadcza- 
ciągu cs ta t r ich  lat największą tra-j my, że żadne represje i ak ty  gwał u 
g:'dię w dziejach ludzkości, k ‘ó r y ! z czyjejkolwiek strony nie powslrzy- 
stracił 6 milionów ludzi z ręki mor-j nt*;ą mas żydowskich ■* d walki o

ich prawa. Żydzi r ie  zrezygnują i zre 
mogą z prawa obrony 

uprawnień; roz-
żydowskiej w  Palestynie uważamy) broić się przez władze brytyjskie nie 
za a k t  krzvwdy w stosunku do naro-j dadzą!
du żydowski:go. i Apelujemy do wszystkich szcze-

Społeczeńslwo żydowskie w Pol- r.̂ ,e c.mo.cra tycznych p ,ńs w i naro*

kami żywej dy s, TacU «> tnUmnow ludzi z ręki mor-) m ,;ą  mes zyaowsK 
angielskim r u - - dercow  hutlercwskich, przeżywa o*| 1CJ prawa, żydzi ::e 
ie "to dyskuW  ! k ec" ’e novry atak . Pos'ęr>cwanie.j zygnować nie mogą 
et dla tvch n a r 1 w^ - - z brytyjskich wobec ludności; własnego życia i

. . .  D  «■ 1  — —   __ i K r n l ó  C l O T M -T O T  t s t I  1  ri

scc, wierne bohaterskiej tradycji i 
powstania w  ge-cie W *rsz :w y  i 
B ałym stoku , tradycji podziemnego 
ruchu oporu i partyzanckiej walki o 
wyzwolrnia, w yraża sv,rą sol:dar-"ść 
z ludniośc:ą żydowską P . l c s y n y ,  
wolczącą o swe słu-zne p r -w a  i 
przesyła jej gorące, b ra te rsk ie  po- 
zd-nwiorda.

W zywamy Żydów całego świataj 
do czynnego p re 'e s 'u  i cporu p rz e -1 
civ/ko v/szelk’m a ' - 1 om n. 

owski i lego or*wa.
Domagamy s’e n - 'v e b m i-stowe-

dów, do wszystkich ludzi debrei w o­
li, m ihrących  wolność i sprawiedli­
wość, do kłosy robo t 'icze j  i demo* 
kracji całego świata o pomoc dla 
narodu żydowskiego w jego walce!

A p d tre m y  do Rządu Rzeczypo­
spolitej Polskiej, nabHźszego świad­
ka tr*gedii mns żydowskich, o pod­
jecie 1 roków dyplomatycznych w

żydowski: go.
PTe

żyd

z a o r z nnia akcii wcisk b rv ty ’sk

ooro*ie naro 
Drmagamy się przekazania

tu ród i stvnY nc'^ °p R h ę  Organizacji N*ro* 
' i d ó w  Z:ed*oczonvch. S p r-w a Pale- 

s 'vny i uprawnień narodu żydow­
skiego nie powinna być rozs'rzyga-

Ziiii'i "","1*1  2."Cii,,£!'ih5 9 3 ”  9 ’“■•iSTu w  R a l e s ' y n i e !

p rz 'c 'w k o  organizacjom żydowskim

Zagranica na temat HOT»ro
Komentarze prasy angielski®!# amerykańskie] i francuskiej
F r a n c j a

P ra sa  p a ry sk a  p odkreśla  w zorow y porzą  
dek i spokój, w Jakim  odbyło się g łosow anie 
i wysoki odsetek głosujących.

„ Ju in “ d ru k u je  a rty k u ł n a  lem at referen  
dum , za ty tu ło w an y  „P o lsk a  u progu  swego 
przeznaczen ia" . A ulor uw aża, że referendum  
w Polsce ma w iększe znaczenie, niż we F ran  
cji lub  W łoszech, gdyż w ykaże zw olenni 
ków  i p rzec iw ników  n ieodzow nych reform , 
k tó re  jedyn ie  pozw olą Polsce na  odrodzenie 
gospodarcze. W spom niaw szy, iż w iceprem ier 
M ikołajczyk czynił do tychczas wszelkie moż 
liw e W ysiłki;' aby  zm niejszyć • znaczenie re 
fo rm , a u to r  a rty k u łu  w yraża pogląd, że rezu) 
tat odpow iedzi na  pierw sze p y tan ie  zadecy 
du je  o ogólnej o rien tac ji polityki Polski. Zda 
niem  a u to ra  Po lska  z n a jd u je  się obecnie na 
skrzyżow aniu  dróg, lecz n ie  cofnie się już 
na pew no z pow rotem  i zatw ierdz i dolych 
czasow ą po litykę  rządu .

„Le M onde" podkreśla,' że dobra  organiza  
c ja  g łosow ania  usunęła  w szelką m ożliw ość 
nadużyć. P o rząd ek  w każdym  lokalu  w ybor­
czym  był zapew niony  przez jednego  m ilicjan 
ta, - w szelka k o n tro la  a lbo  re jestro w an ie  od 
pow iedzi g łosu jących  przez członków  kom isji 
w yborczej by ło  niem ożliw e.

„Cite Soir" podaje , że p raw id łow e p rzep ro  
w adzenie re fe ren d u m  m ogło usta lić  około 30 
•’z ien n ik arzy  ang losask ich , ja k  rów nież obser 
w aiorzy  am basad y  b ry ty jsk ie j i am erykati 
skiej, p o ru sza jący  się sw obodnie po całym  
k ra  -t.

Dzienniki francuskie podkreślają sp okoj­
ny przebieg głosowania w Polsce oraz du­
ży odsetek głosujących. Radykalne pismo 
, Depeche de Paris" jest zdania, że referen­
dum jest wielkim sukcesem  dla Polski.

Dziennik „Humanitć" poświęca sprawie re­
ferendum długi artykuł p. t. „Przeszło 70 
proc. Polaków glosow ało za jednością naro­
du i przeciwko reakcji. Omawiając znacze­
nie referendum, „Humanitć" p isze m. in.: 
„Pracownicy fizyczni i um ysłowi oraz chło­
pi wykazali, iż pragną utrwalenia przepro­
wadzonych reform. Naród polski zdaje 6 0 - 
bie spraw, że utrzymanie granic Pofeki nad. 
Odrą i N ysą ma decydujące 2 raczenie dla 
obrony państwa pokkiego,

Dziennik „Aurohe" stwierdza, że przed­
staw iciele brytyjscy i am erykańscy podkre­
ślają * zadowoleniem , iż swobodnie mogli 
śledzić przebieg referendum, m ieli całkow i­
tą swobodę ruchów oraz dostęp do urn wy­
borczych. .

A m e r y k a
D ziennik  am ery k ań sk i „New York Hera! 

TrPwne" pośw ięca a rty k u ł w stępny  sp raw o  
re fe ren d u m  w Polsce i z as tan aw ia  się nad 
sensem  refe ren d u m .

D ziennik  po ró w n u je  re fe ren d u m  z w ybora 
mi w sk o rum pow anych  okręgach  A m eryki, a 
zw łaszcza z w yboram i w stan ie  M issisipi, 
gdzie ludność m urzyńska  bądź nte ma praw a 
głosu, bądź jest pod te rro rem  białych.

D ziennik podkreśla  fak t obecności w cza 
sie re fe ren d u m  am ery k ań  k ich  reporterów , 
k tó rzy  k o rzy sta jąc  ze sw obody ruchów  mogli 
opisyw ać ob iek tyw nie  sy tu ac ję  — co jest do

w-odem że „żelazna k u rty n a"  nie jest całko 
wicie n iep rzejrzysta .

Sym patyzu jący  z PSL „D ziennik  d la w szy­
stk ich " donosi pod ca ło stronnym  nagłów­
kiem : „G łosow anie w Polsce spoko jne", że 
n a jp raw d o p o d o b n ie j p a rtie  p o p iera jące  pro  
gram  rządu  tym czasow ego odniosły  zwycię 
stw o w re ferendum .

P ism o „Nowy Św iat" stw ierdza, że udzie 
lenie wizy am ery k ań sk ie j gen. B ór Komorow­
skiem u, p rzy jęcie  go przez g u b ern a to ra  i bu r 
mis rza m iasta  Nowy Jo rk  oraz  w ystąp ie­
nie p ra sy  polsko am ery k ań sk ie j przeciw ko 
am basadzie  i konsulom  R ządu Jednośc i Na
rodow ej zosfafy um'o"żli\VionV ) » v ć ź ’tfpfcźycjF 
PSL w k ra ju .

A n y E i a
P rasa  b ry ty jsk a  pisze w dniu 3 lipca o 

różnicy poglądów , jak ie  zarysow ała  się w 
PSL  w zw iązku z R eferendum .

.Tim es'- tw :e rd /i, że ośw iadczenie g iupy

jest n iew ątpliw a, a le  jego po lityka  nie by ­
ła  ani m ądra , ani realna  Problem  odbudo­
wy wym aga gospodarczych reform , k tó re  z 
kolei w ym agają reform  politycznych. K łopot 
z p a r tią  M iko łajczyka  jest ten, że w śród jej 
członków  jest dużo ludzi u k ryw ających  swe 
w łaściw ą oblicze.

„The Econom ist" an a lizu jąc  sy tu ac ję  w 
PSL  ośw iadcza, że M ikołajczyk  m iał nadzse 
je, że uda  mu się  zjednoczyć wokół siebie 
najszersze  ko ła  opozycji, a uzyskał ty lko  
popąrcie  grup, k tó re  uw ażały  go niedaw no 
za z d ra jcę  (NSZ i  W IN) Przez popargie 
prawicy" fesfabir bn‘ sw ą w łasną  p a rtię , b o ­
wiem rad y k a ln e  grupy, k tó re  pom ogły M i­
ko łajczykow i do  stw orzenia  Pż>L o d d a la ją  
się  te ra z  od te j p a rtii.

Wg. „Tribune" D em okratyczny b lok oskar 
ża PSL, że s ta ł  się  azylem  faszystow skich  i 
reak cy jn y ch  elem entów , wrogich nowej P o l­
sce. N ie ulega w ątpliw ości, że czy M iko łaj-

h ! jna o rz -z  u  cno tylko mccars wo, de­
cyzja v/ tych sor'.wach w i 'n a  nale­
żeć do wszystkich czterech mo- 
o*rslw: F łauów Z;cdnoczonych. Z. S. 
R. R., Wielkiej B ryfc-ii i Francji. 
Snrawa narodu żydowskiego musi 
się stać surową sum i:n ;a v/szysl* 
kich n*.r"£-ńw, c*ł"go świata.

12-l o m ;lio*owy nnród żydowski 
n 'e tis-crste w walce! Przeciwnie, -a* 
skutek represji i -.k:ów tfwaPu, zo o -  
bih'zire w szvslk 'e  swe siłv we wszy­
stkich kraiecb w dążerńt do os 'a - 
teczrcdo. "a rod owcę? o j s p ‘ ł e c z n g o  
wvzwo’enia w oparciu o siły p^stę* 
nu i d fm akrach.

t.

Reka w ykazuje, że M ikołajczyk  flie zd o ła ł j czyk chc6i czy nie chce teg0i jest on rów- 
zjednoczyć chłopów . Pow stan ie  nowej p a rtii  ’ njeź pop ieran y  przez an tydem okra tyczne  i

Ur* ste«?«ki ś#w8T* $’ą 
siksronie zdratów
PRAGA. Narodowy front wszyst­

kich słowackich stronnictw politycz­
nych wydał wsnólną odezwę, w k tó ­
rej cotraga się sprawiedkwego i 
przykładnego ukarania  ks Ttsy, dr. 
Tuki i Mach?., którzy w spółpracowa­
li z Niemcami, późnie? zaś zmuszali 
lud słowacki do w a’ki b ra lohó‘czej 
przeciwko Polakom i Związkowi R a­
dzieckiemu.
-—arw «ru:rT-T-.--—'T«» ——— a

chłopskiej w ytw orzy g łęboką wyrw ę w p a rtii  
M iko łajczyka .

„M anchester G u ard ian " pisze, że rząd  bry  
ty jsk i zyska łby , jeżeli opozycja w Polsce 
będzie silna, ale  pod warurJciem , że będzie 
szczera  i konstruk tyw na. N iestety , w iadom o 
jest, że opozycja  ta  nie zaw sze jest szczera 
i konstruk tyw na. D obra wola M ikołajczyka

reak cy jn e  koła.
E. J. S.

e wrasą 
Socjslisfyezną!

P rzeolatl

—  75 członków  K ongresu podpisało  dekla 
rację  a ta k u jąc ą  p ro jek to w an ą  pożyczkę ame 
ry k ań sk ą  dla W . B ry tan ii i żąd a jącą  znalczir
n i l  najpierw funduszów  na zaopatrzenie em< 

Divisional Labour Parties” Stały sig ‘ytalne weteranów wojennych,, ^

Gsść feryłfjskl
w Warszawie

W  p ią tek  odbyła  się w am basadzie  b ry ­
ty jsk ie j w W arszaw ie  k onferencja  prasow a 
z p. W ilfridem  R obertsem , k tó ry  od 1935 ro ­
ku jest członkiem  Izby Gm in jak o  p rz ed ­
staw icie l P a rtii  L iberalnej. Poseł R oberts, u- 
ro d z ił się  w ro k u  1900. Po ukończeniu  szko­
ły średn iej k sz ta łc ił 6ię w O xfordzie. P rzed  
w ojną p. R oberts w sław ił się jak o  czynny 
zw olennik rep u b lik an ó w  podczas h iszp ań ­
sk ie j w ojny dom ow ej W  czasie w ojny obja.ł 
stanow isko osobistego sek re ta rza  p a rlam en ­
tarnego  p rzy  M inistrze  L otnictw a, S ir A rch i­
b a ld  S incla ir.

P. R oberts zw iedził ZSRR w ro k u  1935 w 
Celu zapoznan ia  się ze s tru k tu rą  ekonom icz­
n ą  tego k ra ju , a  w 1945 p o jech ał tam po raz  
drugi jak o  członek  b ry ty jsk ie j d e leg ac ji p a r ­
lam en tarnej.

P. R oberts jest jednym  z niew ielu człon­
ków p a rtii lib e raln e j, k tó rzy  w ro k u  1945 
zostali w ybrani do  parlam entu .

P. R oberts przebyw a w W arszaw ie  jako 
gość A m basadora B ry ty jsk iego .

Podczas konferencji prasow ej p. R oberts 
opow iedział o p racy  b ry ty jsk ie j Izby Gmin 
oraz  u d z ie lił odpow iedzi na wiele py tań , d o ­
tyczących sp raw  angielsk ich  i polśkich.

Łańcuch prasawy
na kotsnte letn ie RTPD

Na wezwanie prezydenta T clw ń-  
skiego min. W. W olski wpłaca na 
kol'rn’e letnie R T.P.D, 3 000 z!. Zo­
fia Dębińska z „Czytelnika” w p b ca  
na kolonie letnie RTPD zł. 500.— 
i w zywa Jerzego Zsruhę, Olgo Sie- 
m>H=zkowa i Czesława Kuleszę, Tow. 
min, Żaruk M ichałk i wpłaci! na ko- 
lon’c letnie RTPD 3.000 zł. i wzywa  
Krysiynę Sirusińską, F eF  sa Bara- 
nowsk'ego i Eugeniusza Kembrow* 
skiego.

>

BŁĘDY ZSRR J Radzieckiej znajdujemy artykuł Ka*
Cytowaliśmy w swoim czasie ob* zimierza Czachowskiego o

szernte ar tykuł „Życia W arszaw y” 
p. t. „Zła lćgenda" na temat w k ro ­
czenia wojsk radzieckicn w dniu t 7  
września 1939 r. na ziemia polskie. 
Obecnie au tor ar tyku łu  powraca w 
„Życiu W arszaw y” do tego tem a'u  
w zw iązku z szeregiem listów czy­
telników.

Ob. Jó zef Sz. z arzu ca  nam , że błędy
Zw. R adzieckiego pom inęliśm y, względnie 
p isa liśm y o nich  tak  oględnie  i pobieżnie, 
że Ud. .4 przecież  stw ierdziliśm y w yraźn ie: 
„F ak tem  jes t, że —  poza tą  sp ra w ą  za 
saduiczą, n ieufność m iejscow ych władz 
radzieck ich  w sto su n k u  d a  ludności po l­
sk ie j —  częściow o ty iko  usp raw ied liw io ­
na o tw a rtą  w rogością, z ja k ą  pew ne ś ro ­
dow iska polskie  odnosiły  się do Zw. R a­
dzieckiego —  spow odow alu  błędy, k tó re  
w n astępstw ie  bo leśn ie  zaciążyły na  kszial 
tow an iu  się  sto su n k u  w iciu Po laków  do 
Zw. R ad zi“ckiego“.

S tw ierdzim y dziś jeszcze w y raźn ie j: pod 
b łędam i popełn ionym i prze-, w ładze Zw. 
R adzieckiego w sto su n k u  do Polaków , ro 
zum ieliśm y 1 rozum iem y przede  w szystkim  
m asow e w yw ożenie, k tó re  isto tn ie  p rzy ­
sporzy ło  w ielu spośród  n aszych  rodaków  
dużo n iepo trzebnych  c ierp ień .
S tw ierdzam y d a le j: w ysiedleni Polacy w 
m asie sw o je j w rócili, w ra c a ją  i całkow icie 
pow rócą  do P o lsk i. S tosunek  do nich 

legł z czasem  w yb itnej po p raw ie . W  cza 
sie  -wojny żyli w tych  sam ych  w aru n k ach  
w jak ic h  żyli obyw atele  Zw-. Radzieckiego 
na danym  te ren ie  —  nic lepszych, ale 
i n ic gorszych.
Je s t rów nież  p a radoksem  czasów , któ 

eśiny przeży li, i e  w łaśnie te j wywózce 
wielu P o laków  zaw dzięcza w rezultacie 
zachow anie  życia.

TOŁSTOJ A POLSKA
W czasopiśmie „Przyjaźń", orga­

nie Towarzyslwa Przyjaźni Polsko -

stosunku
wielkiego pisarza rosyjskiego T oł­
stoja do Polski.

E w olucję  poglądów  T o łsto ja  pod tym  
względem  w yznaczają  la la  1835 — 13U9, 
czyL okres od dochow anego zad an ia  f ra n ­
cuskiego przyszłego w ielkiego p isarza , aż 
po jego odpow iedź na lis t S tefanii L o n ­
dyn. Z adan ie  fran cu sk ie  na  tem at m iłości 
o jczyzny zaw iera  p ierw szą  w zm iankę T o ł­
s to ja  o Polsce i lekcję  n acjonalizm u  ro ­
syjskiego. W  liście zaś do  Polki, pisany m 
na ro k  przed  śm iercią, poucza T o łs to j o 
po trzeb ie  ch rześc ijań stw a  w polityce. P o ­
m iędzy tym i d a tam i, poglądy T o łs to ja  u- 
lcgiy g łębokim  przefhianom , zw iązanym  
z ogólnym  przeobrażen iem  postaw y m o­
ra ln e j człow ieka.
Początkow o tw órca  „W o jn y  1 P o k o ju "  
d la  sp raw y  po lsk iej był obo jętny . Jego 
poglądy  na Po lskę i Po laków  w ynikały  
z ogólnych n astro jó w  carsk ie j Rosji. By­
ły w rogie lub  lekcew ażące. W  m iarę  cza­
su, w raz z rozw ojem  geniuszu stosunek 
ten  się zm ieniał. W arto  przypom nieć, że 
w  B rukse li odw iedził T o łsto j Lelew ela. 
Z resztą  T o łs to ja , k tó ry  był przeciw nikiem  
patosu , raz iły  pew ne pozory . Z nam ienne 
zw łaszcza są  jego u jem ne oceny braw u- 
r  iw y  eh gestów  .olskicb napoleończyków , 
co w po ró w n an iu  z uw agam i o odw adze 
żo łn ierza  rosy jsk iego  ym m ocniejszą po­
s iad a  wym owę.

W łaściw y sw ój s to sunek  do Po lsk i wy­
raził T o łs to j w- now eli „Z a co?“ W  u tw o­
rze tym , T o łsto j, odrzuciw szy  trndyey jnc  
rosy jsk ie  up rzedzen ia , z głębokim  w spół­
czuciem  i z w ielk im  arlyzm ens dał jakby  
eksp iac ję  za daw niejszą  o bo jętność  dla 
spraw y polskiej. P rzezw yciężenie niechęci 
do Polsk i nastąp iło  u T o łs to ja , jak o  je- 
d n z w yników  system atycznej p racy  nad 
doskonalen iem  asob- ty i .  Pełi i zaś i bo­
ga ta  rea lizacja  a rty  tyczna św iadczy, że 
in te n c ja  by ła  szczera, szczerze pow zięta.
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Sir.

Krajowa Konferencja Akademicka
D w a tygodnie trudził się Komitet 

Organizacyjny, pod kierownictwem 
<łr. T. Jabłońskiego, sekretarza 
T PM SW , nad zorganizowaniem tech­
nicznym konferencji. Dwa tygodnie— 
młodzież wszystkich ośrodków akade­
mickich zastanawiała się nad sprawa­
mi, które poruszy na 1-ej Krajowej 
Konferencji Młodzieey Akademickiej.

22 czerwca zjechali do ' Warszawy 
przedstawiciele młodzieży wszystkich 
uczelni wyższych w  liczbie 180 csób.

Konferencja zwołana była w celu 
wypowiedzenia się przede wszystkim 
niezorganizowanej młodzieży, wypo­
wiedzenia szczerze i  wszystkiego, 
w  celu rozładowania nastroju nieuf­
ności, który panuje między ogółem 
młodzieży akademickiej z jednej stro­
ny, a grupa młodzieży zorganizowa 
nej i czynników rządowych z drugiej 
strony.

Z  powodu tej właśnie nieufności o 
bawialiśmy się, że młodzież może nie 
mieć zaufania i nie wypowiedzieć się 
sadząc że zjazd jest fikcja.

K onferenda , która odbyła się w lo­
kalu K cła M edyków  w  nastroju jak 
najserdeczniejszym spełniła swe za- 
d rn ie .

Młodzież wypowiedziała się na te­
m at wszystkiego, co jej nie odpowia­
da, co uważa za złe.

Była mowa o braku domów akade­
mickich, o braku  książek, o niedosta 
tecznym wyżywieniu młodzieży, o 
złym stanie zdrowotnym i trudno­
ściach, pogodzenia nauki z konieczny 
pracą zarobkową.

Poruszano także sprawę wyjazdów 
zagranicę.

Dlaczego wyjeżdża na wszystkie 
konferencje, tylko młodzież zorgani­
zowana ?

Bierność młodzieży 'po łożono na 
karb przeżyć wojennych, oraz na po­
czątkowe za ostre potraktowanie mło­
dzieży AK., wreszcie na dzisiejsze wy­
różnianie młodzieży zorganizowanej, 
wyróżnianie, które my ZNMS-owcy, 
uwa :amy za demoralizacię, gdyż chęć 
łatwego zdobycia stypedium czy mie­
szkania ściąga w nasze szeregi ludzi 
koniunktury, ludzi, którzy w rezuha- 
cie przynoszą nam tylko straty moral­
ne, psując naszą opinię.

Przedstawiciele wszystkich o’rod- 
ków domagali sie centralizacji B ratn:a 
ków przy TPMSW , otwarciu d ru­
karni akademickiej, mającej na celu 
wydawanie podręczników i skryptów, 
po cenach jak najniższych oraz wyda­
wanie centralnego pisma akademickie 
go, o charakterze „zawodowym”.

T o  były rzeczy, które przemyśleli i 
starali się omówić delegaci wszyst­
kich ośrodków.

Pozatym poruszane były sprawy lo­
kalne danych ośrodków.

W  sumie wszystkie wypowiedzi da­
ły na prawdę jasny i konkretny obraz 
potrzeb młodzieży szkół wyższych w 
Polsce, oraz wykazały jasno, że mło­
dzież n,ie jest tak bierna, jak by się wy 
dawało. Jeżeli stoi trochę na uboczu, 
w  życiu politycznym, za to żywo zaj­
muje się nauką i życiem społecznym 
na swoim odcinku.

Interesuje ja wszystko i myśli o 
wszystkim Myśli w tym sens:e, że do 
kłada ze swej strony wszelkich starań, 
by polepszyć byt studenta, by dać pań 
stwu jak najwięcej ludzi fachowców i 
zdrowych, i zdatnych do pracy dla 
państwa.

Praca nad sfwOTZzniem znośniej­
szego bytu młodzieży pochłania w ie­
le  czasu i zużywa siły dzksiątkem  
studentów społeczników.

Pogoń za zaspokojeniem potrzeb 
materialnych kolegów nie pozwala im 
się udzielać na innych polach, przede 
wszystkim —  na polach samokształce­

nia i wychowania społeczno - polity­
cznego.

t Najwartościowi ludzie pędzą życie 
w dalszym ciągu nie wiele bardziej ró 
żne od tego, jakie prowadziło się za

Czy problem BK
został już całkowicie rozwiązany?

. Wielu, bardzo wielu akadem ików ’ mach O. W. PPS. i  S. O. B., czy
chociaż bardzo duża, jest zupełnie ru e ( było w  Armii Krajowej. Było w niej PAL, czy wreszcie w RP'PS, bvła ni#
C C P n l r n  I  w n n m  n n  I .  < ,  • « < i  • c « i i  -  -także wielu naszych towarzyszy, kto tylkoscentralizowana 

Pragniemy bardzo i oczekujemy od 
Towarzystwa Popierania Młodzieży 
Szkół Wyższych pomocy, która po-/  « .  ,  - w  w  * 1 J  v /  l i i  \ y  C  y  f  IV  v  V-/ J. Ca. I '  V/

czasów okupacji: zużywają masę ener- zwoli zaspokoić wszystkie wysunięte 
gn na rzeczy prozaiczne, tylko d ’are- na Konferencji postulaty, 
go, ze pomoc młodzieży akademickiej,* M. M.

Młodzież akademicka
2 wizyScs u Iow. Premiera

Młodzież akadem icka, b iorącą u- ;aciela i sprzymierzeńca. W skrzuje 
dział w  Konferencji z TPMSW zo- ną to nie tylko atm osfera w cz ts ie  
s tała zaproszona na „h e rb a tk ę” do „herba tk i”, ale i to, że nie m a w prost 
bow. Prem ierą Edw arda Osóbki-Mo* tygodnia, by ob. Prem ier nie przyj* 
rawskiego. m ował jakiejś delegacji akademic-

Zjawiliśmy się w  sali R.M. punktu- kiej 
alm e o  pią 'e j.  On znajduje na to  zawsze czas, i

W  sekundę po tym wszedł tow.
P rem ier z Małżonką.

Po powitaniu nastąpiła  część a r ty ­
styczna —  koncert.

P o ‘ em przemówił tow. Premier.
Mówił raczej o sytuacji kraju w o- 

gółe.
W  odpowiedzi wywiązała się dy- 

skus;a, ale niż na tem aty ściśle ak a­
demickie. W ypowiedziały się ośrod­
ki, wypowiadały się poszczególne je­
dnostki.

Mówili przeważnie o wszystkim 
co ich boli i coby chcieli, by uległo 
zmianie.

Najważniejszym i na'milszym w  ca 
łej wizycie było to, że młodzież z zau 
faniem odnosiła się do tow. Premie­
ra. że mówiła Mu o wszystkim, zu- 
pe łn :e szczerze, jak przyjaciel p rzy ­
jacielowi. Bo m ło d z i 'ż  ak -d  micka 
czu!e w  tow. Premierze swego przy-

chyba nigdy jeszcze żadnej d-legacji 
nie odmówił niczego, jeśli tylko za­
łatwienie leżało w  jego możliwo­
ściach.

W ziął tym młodzież zupełnie, o 
czym nadepiej świadczył jej wesoły 
i dobry nestró’. mimo przeciągnięcia 
obrad do godz. 11-ej wieczorem, bez­
pośrednio po nocy spędzonej w  p o ­
ciągu czy samochodzie.

Na zśkończenie konferencji tow. 
P rem ier O sóbka-M orawski przyjął 
młodzież kolacją, w  czasie k fórej 
wznoszono okrzyki na cześć P rem ’e- 
ra i Małżonki, odśp:ewano kilka pieś­
ni nerodow veh i  hymn młodzieży 
akademickiej.

O 12-ej w nocy po pożegnaniu G o­
spodarzy, młodzież opuściła P rezy ­
dium, uda:ąc się samochodami do 
przeznaczonych miejsc noclegu

M. M.

ayktow:.na chęcią tworzenia 
rzy w jej szeregach walczyli i ginęli,’ osobnej armii socjalistycznej. To był 
wierząc, że walczą o zwycięstwo de w dużej mierze nasz protest przeciw* 
mokracji i socjalizmu. Można nawet] ko reakcyjnemu kierownictwu A. 1C. 
śmiało zaryzykować twierdzenie, że i przeciwko tym wszystkim nie.lobil 
spośród młodzieży akademickiej i kom GjZN-u, dla których b a r d z l j  hit* 
pracującej w  konspiracji większość scy byli faszyści z NS|Z-tu, niż polscy 
zna l:z ła  się właśnie w A. K. To też soc:aliści i ludowcy... 
t. zw. „problem AK" był jednym zj Ale is ’nialo jeszcze drugie „obll- 
najberdziej palących problemów, woj cze" problemu A. K. Tworzyła ie bo- 
bec których  stanęła młodzież akade-j  haterska młodzież, wśród której czo»* 
micka bezpośrednio po zakończeniu łowe miejsce zajmowali akadenvry, 
d z i ' łań  wojennych.

Problem ten w  dużej jeszcze m ie­
rze istnieje i dzisiaj.

Nagromadziło się wokół niego du­
żo zadrażnień i wzajemnej nieufnoś­
ci, dużo niesłusznych i słusznych u- 
przedzeń. Dla m>s problem *en ma 
dwa oblicza. Jed n o  — to kwestia 
k ierow nic tw a A. K., zwDszcza w  os­
tatnim o k r : s :e okupacji. Dziś ;uż zna 
czna cześć młodzieży akademickie? i 
nawet duża cześć tych, k ‘órzy nega­
tywnie ustosunkow u:a się do ob c- 
ne; rzeczywistości politycznej, zd-jo 
sob’e snrawę z tego. że k ierow nic­
two to było nawskroś reakcyjne i an­
tydem okratyczne. Czegóż innego 
z resz 'a  można się było spo-łzłeweć. 
po tych sanacyjnych g">erał*ch. k ‘ó 
rzy walcząc z okup"n 'em  nirm'ec* 
kim śnili po cichu o jakimś polskim 
ge". F ra -c o ?

Młodzież ta potrafiła wznieść sic  D» 
szczyty heroizmu i samopoświęceni*, 
tworząc jedną z najpiękniejszych w 
Europie kart  w walce z faszystjw* 
skim uciskiem. Ci młodzi ludzie pr«J 
szli niejednokrotnie głęboki wstrząs 
m or 'lny .  Przeoież ci wszyscy, k ’órzy 
znali stosunki panu‘ące na naszych 
uniwersyte tach przed wrześniem 
1939 r., w iedzą dobrze jak duży p rw  
cent raszej ' m łodz;eżv akademie* 
k ’ej hołdował „ideologii" f .szvstow- 
skięj. Znaczna część tej młodzieży, 
twierdzimy nawet, że znaczna więk­
szość, zrozumiała w okresie hitlerow 
skiej nocy na naszych ziemiach, że 
faszvzm buduje tylko zło na święcie.

Młodz;eż ta, raz przejrzawszy, sta 
ncwiła >uż odporny element przeci­
w ko isdowi. szerzo-em u nadal przez 
rodzimych faszystów, tworząc rów* 
noc za śnie grunt podatny d’a i Jej de*

ki z faszyzmem n ’e zrozumieli, że 
los Polski spłó 'ł  s 'e  nieodwracalnie 
z losem narodów  wal~zącvch o w y­
zwolenie człowieka. Pam'e^amv ich 
stosunek do nas. Pamiętamy, że ko- 

t nieczność tworzenia osobnych od­
działów socjalistycznych, czy to w ra

MŁODA MYŚL L U D O W A

Z życia ZNMS
Zarząd Środowiska W arszawskiego komu­

nikuje łwym członkom, że z dniem 26 6 46 r., 
zawieszamy zebrania na okres letni. Przed 
zamknięciem odbędzie eię tylko je6zcze je­
dno aebranie w piątek dnia 12 7 46 r. o godz. 
18 30 w sali KC OM TUR, ul Mokotowska 
3, celem udzielenia członkom bliższych d a ­
nych o wyjeżdźie na obóz letni.

Na zebraniu wygłoszony zostanie referat 
tow. K. Dorosza o ONZ (O rganizacji N aro­
dów Zjednoczonych).

Prosim y członków i sym patyków o liczne 
przybycie.

*Uwaga! Członkowie ZNMS Środowiska 
W arszawa!

W  sekretariacie są  do nabycia znaczki o r­
ganizacyjne w cenie zł 80 sztuka, codzien­
nie między godz. 8 — 14-tą.

*
Przypominamy, że nie wszyscy członkowie 

wypełnili nowe deklaracje, lub też nie zło­
żyli fotografii — co uniemożliwia wydanie 
Im legitym acji.

Pro*imy o załatw ienie tej spraw y jeszczs 
przed końcem roku akademickiego.

Kilka dni temu ukazał się pierwszy, 
po przeszło sześcioletniej przerwie, nu 
mer miesięcznika „Młoda Myśl LuJo- 
wa" organ gólnopolskiego Komitetu 
Studiującej Młodzieży Wieiskiej „W i­
ci” . Zostało wznowione to pismo, kro- 
re w latach sanacyjnej dyktatury szło 
w awangardzie walki o postęp i de­
mokrację.

„M łoda Myśl T.udowa” ma piekne 
tradycje szerzenia radykalnej myśli !u 
dowej wśród młodzieży akademickiej. 
N um ery pisma często świeciły białymi 
plamami cenzury sanacyjnej, dow oda­
mi walki bezkompromisowej i odwa­
żnej.

Ukazanie sie tego pisma szczerze wi 
tamy. Ruch Wiciowy jest nam, mło­
dzieży socjalistycznej bliski. Wiążą go 
z nami i dawne tradycje wspólnej wal 
ki z endecją i sanacją i pokrewność 
programów społeczno - politycznych 
i więzy przyjaźni, pogłębionei latami 
okupacji, wspópraca naszych i ich od­
działów partyzanckich.

Pismo takie jest potrzebne. Ruch 
ludowy znajduje się dziś w trudnym 
impasie. Przechodzi duża ewolucję po 
lityczną i ideologiczną i wewnętrzne 
rozbicie. Różne odcienie politycznego 
ruchu ludowego usiłują wziąć rząd 
d u 'z  chłopskich.

N a  odcinku młodzieżowym jest le- 
piej.

Istnieją tylko „W ici” jako jedyna 
organizacja ideowo - wychowawcza 
młodzieży chłopskiej, organizacja od­
cinająca się od walk i rozbicia polity­
cznego starszego pokolenia, „W ici” 
wolne od pewnych złych tradycji „Pia 
stowskich” , szczerze demokratyczna i 
radykalne są nam bliskie. I na odcin­
ku młodzieżowym, wymarzony p n e z  
wielu, tak trudny do zrealizowania 
przez starsze pokolenie, sojusz robot­
niczo - chłopski, jest znacznie łatwiej 
zrealizować.
Wierzymy, że „Młoda Myśl T udowa” 

będzie kontynuować swe piekne tra­
dycje i że pomoże do wyraźniejszego 
wykrystalizowania się radykalnego 
młodego chłopskiego pokolema.

T e  nasze nadzieje nie są bezpod­
stawne. Tuż w pierwszym numerze 
„Młodej Myśli Ludowej” czytamy pe­
wne sformułowania, pod którymi mo 
żerny się podpisać. N am  tak samo jak 
i „W iciom ” zależy na urguntowaniu 
demokracji w obyczaju i kulturze spo­
łecznego dz:ałania, jak pisze kolega 
Grad w artykule p. t. „Żyjemy rzeczy­
wistością” . I w naszym interesie leży 
„wytworzenie takiego klimatu społe­
cznego, w którym będzie mógł dojrze­
wać i działać nowy, człowiek, obywa­
tel polski Ludowej” .

Agraryzm, jako forma przebudowy 
ustroju społeczno - gospodarczego, 
zdradza wiele podobieństw do naszej 
socjalistycznej wizji społeczno • gos­
podarczej. Jeżeli „głównym założe­

niem agraryzmu jest postulat zniesie­
nia wyzysku człowieka przez cz.łow:e- 
ka” —jak pisał kiedyś St, Milkowski, 
to postulat ten leży także u podstaw 
naszej socjalistycznej ideologii i działa 
nia. Doceniamy także w pełni znacze­
nie spółdzielczości, iako czynnika pro­
wadzącego do pełnego uspołecznię 
nia środków produkcji. W spólny jest 
również postulat gospodarki plano­
wej i wiele innych. Przede wszystkim 
jednak, podobnie jak i „W ici” rozu­
miemy, że nie wystarczą reformy spo­
łeczno - gospodarcze, że przebudowa 
życia gospodarczego, musi oprzeć się 
na „wolnym uświadomionym i usr>> 
fecznionym człowieku, co stwarza ko-

Wczasy akademickie
Obóz w Świnoujściu
Po wielu n a rad a ch  i zm ianach  decyzji  po 

s tanowiliśmy urządzić  wczasy razem z bra 
cią akadem icką  na obozie  spo rtow ym  AZS 
w Św inoujściu kolo Szczecina. Bierze w nim 
udział młodzież z AZS, młodzież akad. 4 eh 
organizacji  spot. wych. oraz ogół s tuden tów  

Obóz obliczany jesł na 2000 osób, w tym 
500 miejsc p rzeznaczona  dla zorganizowa 
nych. Ma on nie tylko c h a ra k te r  sportowy, 
ale p ropagandow y. Jest  dowodem , że akad* 
ulicy d o cen ia ją  znaczenie p ro p ag an d y  ziem 
odzyskanych.

Z aproszona  młodzież Danii,  Szwecji i Rosji 
będzie św iadkiem  m anifes tac ji  polskości na 
tych terenach.

Czas t rw an ia  obozn przew idz iany  jest 1 
miesiąc — od 1 s ie rpn ia  począwszy. Niewąt 
pliwie wielką a t ra k c ją  b ędą  sporty  wodne, 
głównie żeglarstwo. Z aproszone  d rużyny  
Szwedów obiecały przywieść  swój sprzęt i 
dać  in s t ruk to rów  dla szkolenia  w spor tach  
wodnych polskich s tudentów .

Dla ZNMS obóz ten n 5-’ może być pozba­
wiony sensu społecznego. Dlatego na obozie 
odbędzie się I szy k u r s  in s t ru k to rsk i  dla 
d. ' . łączy ZNMS. W  ra m a ch  ogólnego pro  
graniu  spędzą ZNMS owcy wiele godzin <ia 
wspólnych d yskus jach  i pogadankach ,  a po 1 
ręczna specja ln ie  kom ple tow ana  biblioteka 
umożliwi pogłębianie p o ruszanych  zagadmeń.

AZS, k tóry  zwrócił  się do organizac ji  m ło­
dzieżowych z p ro ś l  j o współpracę,  również 
doceniał kwestię społeczną i zaofia row ał Ko 
misji Porozum iew aw cze j  p row adzen ie  sekc,i  
k u l tu ra lno  oświatowej,  p rop ag an d o w e j  i to 
warzyskie j.

Jednocześn ie  więc rozszerzy  się  zakres
dzia łania  naszego kursu ,  z k tórego pewna
część prze; naczona będzie dla ogółu s tuden 
t Sw. T ak  v spółżycie studen! iw  zostanie opat 
te nie tylko na wspólne j  rozryw ce  i sporcie, 
ale na wym ianie  myśli i z*’ ó.

Niew- ‘pliw ie  wspólny miesięczny pobvl
i  tworzy m ocną  więź przyjaźni  i z r o z u m V  

nia mię Izy a ’- id em ik am i  z poszczególny th 
ośrodków i o różnych  p rzekonan iach  politycz 
nych,

5 4  ł. T.

Ci ludzie nie zrozumieli sensu wal J  mokratvcsnvch  i w r ln o s ^ o w v J t .  O
bok niei bvla w A. K. i inna mlo- 
dz;eż, niemniei cf; , rna, widzącą w  
w 'l c e  fnezonei lylko walkę z niem’e- 
ckim okunactetn, nie zda’a^a sobi1* 
sprawy z iei społecznego podłoża.

I :edni i drudzy ofi*rą swego ż” d a  
kładli podwalin” pod przyszła Pol- 
skę I.udową — R^ąd Jedmości N ro­
dowe! przy rozw ’ązvw an:u proble­
mu A. K., z-a:t>ł n^'ban'lziei słuszne 
s 'a-ow tsko, notęniaiac k i?row u:r łwo 
i oddoiae bMd „szarej masie" żołnie­
rz” Armii Krajowej.

Ale to słuszne st-anowisk-o nł«* za ­
wsze i nie w szęd7!-5 znalazło s’”ói wy 
raz w praktyce, W brew  woli Rządu, 
zbyt często utożsamiano reakcy-^e 
kierow nictw o z żołnierską masą AK. 
7bvt często utożsamiano słowo „a* 
k -w iec"  ze słowrm „rFakcionisła ” ... 
W ytw orzył się fatalny paradoks: lu­
dzie. k fórzv zwłaszcza po powstaniu 
warszawskim zdawali sob;e snrawę 
z błędnej drogi kierownictwa AK. bv 
li trak tow ani często iak zw ycz 'in i  
faszyści. Na tle tym powstał wśród 
młodzieży akrdem 'ekdej uraz. k ‘ó* 
r- *o skufki dz’’ś jeszcze odczuwamy. 
Wytworzyła się a 'mosferą, nieufności 
i gorvczv, a fm osf:ra , k 'ó ra  sprawia, 
że dz;ś ieszcze nie możemy uważać, 
iż problem A K. całkowicie znsła ł  
rozwiązany. Musimv koniecz-ość ro  
zw‘azante tedo problemu do k '^ c a  
wziąć w dużei m 'erze  na siibie. W e  
my, że wśród ludzi cierniacvcb dz’ś 
leszcze na „ u r iz  akow sk i"  jest d” żo 
takich, k łórvch sympatie zn?,idu‘ą 
się po stronie demokracji i socjaliz­
mu.

M ” s‘my im wszystkim udowod*’ć, 
*e nv'eisce ich 'est w szo-erfach lud-ęj 
budu'ącvch dziś nową Pclske O c:ą- 
gn’emv to tylloo, przy szczerości obo- 
pó!n?j, przy szcz-rvm przedysku to­
waniu v 'sro 'k 'oh  bolączek.

Bo młodzież chce przede wszvst- 
k<‘m sz-z-rości i nw ‘e*zy tym. k 'ó rzy  
się w -b e c  niej potrafią na tę szcze­
rość zdobyć.

M. W.

nieczność podniesienia całego społe­
czeństwa na wysoki poziom ideowy i 
kulturalny” .

Artykuł Ludwika Kuta p. t. „Próba 
charakterystyki światopoglądu ludo­
wego” świadczy o głębokim rozumie­
niu przez ruch Wiciowy problemów 
dzisiejszej doby i o próbie zrewidowa 
nia swego dotychczasowego światopo­
glądu. Kut pisze: „Nasze ideały nie 
przedstawiają się nam jako coś goto­
wego, już gdzieś danego, do czego 
tylko trzeba dojść, jako odpoczynek 
po trudzie życia. Są to idealv niepew­
nych stanów bez wiecznego postępu” .

Widzimy tu próbę odrzucenia jakie­
goś schematycznego ideału, jakieiś hi­
storiozoficznej bajki, mitu o idealnym 
ustroju, podobną ewolucję przecho­
dzimy i my, przechodząc od pos’a- 
wy marksistowskiego determinizmu 
do socjalistycznego humanizmu, rea­
lizującego już dziś konkretne postula­
ty rzeczywistych ludzi.

W  artykule Stefana Ignara: „D roga 
wychowania w Zw. Młodzieży W iej­
skiej” przebija głęboka troska o mło­
de pokolenie. Jest w nim zrozumienie 
dla dzisiejszych warunków, jest chęć 
przetworzenia psychiki młodego po­
kolenia w duchu uspołecznionym, rea 
listycznym.

Ignar pisze: „Chodzi o to, żeby 
człowiek nauczył się samego siebie, że 
by potrafił żyć w społeczeństwie” .

„N arody, które będą się trzymać 
fantastycznych legend i w oparciu o 
nie będą chciały bezczynnie wegeto­
wać —  zginą. N aród  polski chcę żyć 
i dlatego musi twardo pracować” . Ta 
postawa pozytywnej pracy, pracy or­
ganicznej, od podstaw .programu na 
lata, a nie na jedną chwilę jest nam 
bliska.

Obszerny i ciekawy numer „Młodej 
Myśli Ludowej” zamykają sprawozda­
nia i uchwały. Jest tam i sprawozda­
nie z naszego pierwszego Ziazdu wraz 
z całym przemówieniem kol. Grada, 
przewodniczącego O gólno polskiego 
Komitetu Studiującej Młodzieży Wiej 
skiej „W ici” . Powiedział on tam m. 
in.: „Nasza przyjaźń jest niezależna 
od walki ze wspólnym przeciwnikiem. 
Nasza przyjaźń jest pozytywna, bo o- 
piera się o wspólnotę ideałów — wa­
szych i naszych. Wizja nowej Polski, 
jaka żyje w waszej socjalistycznej i na­
szej agrarystycznej wyobraźni, w isto­
cie swej jest jedna. Polska, o jaką 
wspólnie walczyliśmy przed wojną na 
uniwersytetach z faszyzmem rodzi­
mym, a w czasie wojny z faszyzmem 
niemieckim — to Polska Ludowa.

Uwaga nasze zamykamy życzeniem, 
aby wznowiona „M łoda Myśl Ludo­
wa” w pracy swej dla Demokracji i 
Ruchu Ludowego doczekała się ja’ 
najlepszych wyników.

K. D. W .

Z życia Związku
Komitet W y konaw czy  Z.N.M.S. tą  d rogą  

zawiadam ia  wszystkie Ś rodow iska  o zmianie  
miejsca i czasu obozu letniego.

Komi let W ykonaw czy  p rzy ją ł  zaproszenie  
od A Z S po jechania  na obóz do Świ­
noujściu  w term inie  między 1 a 31 sierpnia .

Nie chcąc u rządzać  dwóch obozów zdecy­
dowaliśmy wszyscy razem jechać  nad morze.

W związku z tym prosim y o nowe zgło­
szenia.

Obóz w Świnoujściu, o rgan izow any  przez 
\  Z.S. pod p ro tek to ra tem  Ob. P rezydenta  
Bieruta, obliczony jest na 2000 miejsc Z 
go młodzież zorganizow ana o trzym ała  25%. 
Komitet W ykonaw czy  Z.N.M.S. zastrzegł so­
bie z tej  liczby 300 miejsc.

W  zarządzie  obozu o t rzym am y k ierow ni­
ctwo sekcji ku l tu ra lno  oświatowej,  tow arzy­
skiej i imprezowej.

Niezależnie  od udziału w ogólnym życ-u 
obozu — przewidziany  kurs  instruktorski  
dla członków Z N M.S. —  odbędzie się, w 
mamach już W am  znanych.

Szczegółowe łan  o obozie  wysyłać będzie 
my w m iarę  ich napływania.

Tych. k tórych ciekaw, sp raw a  wyjazdu 
do So p o t—kom uuiku jem y , .że jest ak tua lny .



Przad pierwszym otwarciem
mostu Poniatow skiego — 1913

O S 2 r .

Jeet m aj, p iękny  m aj 1913 i p race  nad 
w iaduk tem  i m ostem  Poniatow skiego  po la 
tack , dobiegaj!) nareszcie  końca. W arszaw a 
Się tym  emuCjOiiuje, podnieca ją  to więcej, 
n iż  ok lepane i nudne  n ieom al już , n iepokoje  
w kotle bałkańsk im .

I może to wielce w ym ow ne, m oże naw el 
sym boliczne, te  popu larny  i m ający  wtedy 
sw oje  w ielkie dn i „Tygodnik  Ilu strow any ' 
w łaśn ie  w dniu 3 go m aje  1913 r. w nutne 
T ie  13 — pośw ięca m os’owi im, Ks. 1’onia 
tuw skiego, diuższy a rty k u ł podp isany  skroiu 
n>m l R .icjataini 5T.

„C oraz bliższą s ta je  się chw ila , kiedy 
trzeci uiost, ta uow a, potężna a rte r ia  ruchu  
stan ie  się w łasnością publiczną". I zaraz 
p o lew  da le j „W  A lejach Jerozo lim sk ich  po 
lozuint już  szyny tram w ajów , u łożono bruk  
i część chodników , założono p lan tac je , zs 
sadzono  drzew a. I o to  pow stała ulica wspa 
m ula , szeroka, w ielkom iejska, jak b y  z góry 
p rzeznaczona  na llum y przechodniów , el-* 
gauck ie  re stau rac je , e o n u , zabaw y, kon 
certy ".

„T u pow stan ie  n a jp ięk n ie jsza  część m is 
s ta" ,

i a u io r  rozw aża sp raw ę T ow iśla, Saskiej 
Ii |iy, tycli w szystkich zapoinn innych  ulic 
i kątów , k tó re  zostaną w yrw ane z szarzyzny 
d m a, nab io rą  rum ieńców  życia. I jak  przy 
sto i na '„ iadka  dzisiejszego COS u wola 
ti zrba to u jąć  w karby , aby rozw ój W ar 
sza wy nie został w ypaczony I P ro jek tu je  się 
Łowieni zw ykle wicie, zapom ina się jesreze 
w ięcej — a rzeczyw istość i in ic ja tyw a pry 
w a ln a  nie c el i, p rzek reśla  p luny w ysnute 
p  /y  zielonym  b iu rk u .

P an  ST kończy przy jem nte , dyskre tną  
ironii), zaw ie rza jąc  nad  całością  leciutki

znak zap y tan ia : „Trzeci m ost, k tó ry  nam  
tyle k rw i napsu t, tyle dy sp u t w yw ołał, z 
k tó rym  się w iąże cały  szereg sm utnych  i 
p rzykryc i, zdarzeń  — len  m ost jest praw ie  
ju ż  w ykończony. Czy spełni m arzen ia?"

I znow u uw aga —  rzucona  tak  od n ic 
chcenia, dygresja  n ap o zó r n ie w iążąca dę 
z niczym : „W arszaw a  bow iem  jest k a p ry ­
śnym  m iastem ".

D alekie to w szystko, b a rd zo  odległe, lecz 
ja k  nam  jednocześn ie  b lisk ie  i jak  zrozu 
m iałe. O kazuje  się. że n ic now ego pod słoń 
:em . U*.

Biuro Meldunkowe -  Żoliborz
ma niegrzecznego kierownika

M ieszkańcy Żoliborza, B ielan i M arym on- 
tu — a zw łaszcza prow adzący  m eldunki z 
tych  dzielnic sia ło  s ty k a ją  się z B iurem  Mci 
dunkow ym  p rzy  S tarostw ie  W arszaw a P ó ł­
noc. T rzeba  przyznać, iż k o n tak ty  te n ie na  
leżą do przy jem nych .

K ierow nik  tego b iu ra  słynie z n ieprzychyl 
nego u stosunkow an ia  się do sw ych in tere

santów  —  z aroganck iego  zachow ania  się i 
z uszczypliw ych uw ag pod adresem  przeby  
w ających  w biurze..

M ieszkańcy Żoliborza sk a rżą  się, i są  o b u ­
rzeni karygodnym  postępow aniem  urzędn ika, 
k tó ry  w B iurze M eldunkow ym  w prow adza 
n iem iłą  a tm o sfe rę  u tru d n ia jąc ą  częstokroć 
sp raw ne za ła tw ian ie  in te resan tów .

SSrudY ssea B ie lanach
Przed  w o jn ą  B ielany, a  w łaściw ie t. zw 

Pola B ielańskie, należały  do  najczyście jszych 
dzieln ic stolicy. A ich zdrow e pow ietrze  zy­
sk a ło  wielu zw olenników .

DźWń ^aupsamU
POŻYTECZNA INOW ACJA MZK ‘ K rakow a. Obecnie w róciły  <?o W arszawy, by 

Na krańcowych przystankach autobusów ełużyć p rzed e  w szystkim  odbudow ie stolicy, 
lin ii „M" oraz „L“ i „Z“ z n a jd u ją  się kon- O prócz klisz przew ieziono k ilk an aśc ie  lysię- 
tro le rzy , k tó rzy  w zależności od zm iany na- ,CY p laców  inw en taryzacy jnych  najw ażn ie j-
silen ia  ruchu  na poszczególnych lin iach  z n n e , !Zy ch zabytków  Polski, co też ma olbrzym ie
n ia ją  ilcćć autobusów  k u rsu jący ch  na po­
szczególnych liniach.

Za to odstępstw o od eztyw uego ro zk ład u  
jazd y  na korzvść wymogów życia należy się 
k ontro lerom  MZK pochw ała.

WYWIEZIONE ZABYTKI W RACAJA 
CO STOLICY

IMuro In w en tary zac ji Zabytków zostało 
przeniesione z K rakow a d o  W arszaw y. W 
tych  dn iach  n adeszły  zbiory zaw ierające  
b lisko 100.000 k lisz folograficzltych M ini­
sterstw a O św iaty, Tow. O pieki nad Z ab y tk a­
mi w W arszaw ie oraz rew indykow ane szczę­
śliw ie zbiory konserw atorów  śląrk ieh . Klisze 
te o cala ły  w czarie  w ojny, dzięk i wysiłkom  
pracow ników  CHI i przew iezione xo6taly da

OGÓLKOPOLSKI ZJAZD GOSPODARCZY 
r  RZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO

Pod protektoratem przewodniczącego Komitct t E.'conomtfZ- 
r.rąo Rady Minirtrćw, Ministra Przemysłu Ob. I lila iego  Minca, 
cdbpdz!e si? w Łodzi w dniach 12-go, 13-go i 14-go lipca b. r. 
I 'erwszy Ogólnopolski Zjazd Gospodarczy Przemysłu Yl łókieu- 
riczcno, łiitslem wzmożenia rentowności w przemyśle v\łj- 
L: en niczym.

Obrady odbywać si; bęclj v<r sali kina „C_Ilyk” Łódź, Naru­
towicza 20.

Wszclk'c'i informacji dotyczących snr.tw z'nzdowych ud-e'e'a 
Komitet Z'azJov.y przy Centralnym Z arząd ^  Pr emysiu V* i j* 
l.lenn.cze -o Łódź, Al. lCcźciuszki 4.

C . Z . 10
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znaczenie p rz y  p racach  n ad  ich  odbudow ą 
i konserw acją .

W  ciągu lat o k u pacji B ielany w iele stra  
ciły ze swego u ro k u  — zam ien iając  się -v 
jedno  w ielkie śm ietn isko . Np. p rzy  ul. Dani 
lowskiego, tuż p rzy  p lacu  K onfederacji — 
obok kap licy  i naprzeciw  O środka Zdrów  n 
PCK panoszy się śm ietn ik  k loaka . W  funda 
■neniach n ieukończonego  dom u p ię trzą  się 
'u  ste rty  odpadków  i w szelkiego ro d zaju  n ie ­
czystości, znoszonych tu  sk rzętn ie  z przeciw  
'egtego k rań ca  ulicy.

Śm ietn isko rośn ie  i bliski jest dzień, » 
w k tó rym  fu n d am en ty  zo stan ą  p rzy k ry te  róż. 
nego ro d za ju  paskudztw em , na  k tó ry m  żeru 
je m ilioi.y m uch I kom arów .

Tym  stanem  rzeczy n ik t do tąd  nie zain te  
resow ał s ’ę — ani M O. — ani ż a k la d  Oczy 
szczania M iasta, ani K om isja S an ita rn a .

r/IjG PZY I JUGOSŁOWIANIE 
X I BRDY-UJŚCRJ

Na forze regatow ym  w B rdy-(liściu  pod 
Bydgoszczą odbędą się  w dn iach  6 i 7 lipca 
W ielkie ♦ M iędzynarodow e re g a ty  W io ś la r­
skie. Z k lubów  k ra jo w y ch  udział sw ój zapo 
w iedziały: K raków , W arszaw a, Błock, G .ii 
dziądz, Poznań, K ruszw ic i Bydgoszcz. Z 
W atszaw y  s 'a r lu jc  Klub W ioślarsk i „W isła", 
z K rakow a AZS w k tórego  b a rw ach  w ystą 
pi: Boger Verey. Z 
gosłow ianie i W ęgrzy.

rO ZNAtt — KRAKÓW O PUCHAR 
ŚP. KAŁU2Y

W  niedzielę, w dn iu  7 bm. w Poznaniu , 
zostanie  rozegrane m iędzy okręgow e sp o tk a ­
n ie  p iłk a rsk ie  z cyk lu  g ier o pu ch ar i. p. 
K ałuży  Poznań — K raków .

IGRZYSKA ROBOTNICZE 
W HELSINKACH

27-2o czerw ca rozpoczęła  się w H elsin ­
k ach  pierw sza po w ojnie O lim piada Robotni 
cza , z udziałom  p rzeszło  33 000 eportow eów - 
robolników . W  program ie R obotnicze świę-

SEZCII SZY30W COV/Y X I PEŁNI t0 #t a ! n /f J e , ' «n«,iAelAlkł !z>!r 1/AO ł C

,£ueer lara. ul. Zielna 43.
nOlKA AKCYJNA HANDLOWO fOUMYJtOWA „ _

j l d .  t t o r k o u s k i '  t3 l. Ca-a3

S Z K Ł O  O K I E M M E
DLA KONSUMENTÓW I SZKLARZY

2 trm po c r s :e zł 3T3.— za m2
3 mm po c: n:c zł. 440.—  za m2
4 mm po cenie zł. 610.— za ni2

le n  Składy ul. Wolska 103,
t i l .  8 7 - 3 S 2 J09!

KATOWI CH. (CAP). 3 lipca . jzp o c zą ł się 
w G oleszowie ko ło  C ieszyna drug i w tym  ro ­
ku k u rs pitoiSiU szybow cow ego u .a  ka .egorii 
a b i c. Na k u rs  zap isa ło  się 90 uczniów  z 
-■al"j Polski, w tym  3 z w arszaw sk iej Szkoły 
W ąw cłberga. W ybitn ie jsi absolw enci kursu  
p rzejd ą  tlo  szkoły  szybow cow ej w Ż arach  
pod B ielskiem , gdzie zap o zn ają  się z szy 
bow nietw cin  w yczynow ym .

PIŁKA NOŻNA XI  LUBLINIE
W  L ublinie odbył się mecz piłki nożnej o 

m istrzostw o A klnsy m iędzy KS „L ew ar!"  i 
K olejow ym  Klubem Sportow ym  „Sygnał" z 
Lublina, zakończony zw ycięstw em  „Sygna 

| 'u "  w stosunku  2:0 (2:0).

J a k  do tąd , do  zaw odów  lekkoatle tycznych  
zo sta ło  zgłoszonych 90 Szwedów, 24 D uń­
czyków i 24 Norwegów P rzybyli rów nież za 
wodnicy radzieccy  w ilości 30 osób (p iłk a ­
rze, bokserzy  i c ię żk o -a tlec i|, O czekiw any 
jest ró w n :e t  p rzy jazd  zaw odników  fran cu ­
skich, szw ajcarsk ich  i czechosłow ackich.

Z  ŻYCIA PARTII
WOJEWÓDZKI KOMITET PPS
Zawiadamia Komitety Dzielnicowe 

w Warszawie, że Konferencja War­
szawska przewidywana na dzień 7-go 
lipca ze względów technicznych zos-a- 
ła przesunięta na termin późniejszy, 
o którym Komitety zostaną powiado­
mione.

Przypomina się Komitetom, że na­
leży w jak najszybszym terminie nade­
słać do Sekretariatu W K PFS nazwi­
ska delegatów wybranych na Konfe­
rencje Warszawską.

ZEBRA NIE OM -TLR — 6 LIPCA

Codz. 14 — Koło przy  D elegaturze Z arzą­
du na ck ręg  W arszaw sk i, ul. Szpitalna S, 
R eferat „Cele i zad an ia  O M -T U R " — Iow. 
Rzeszot.

Godz. 17 — D zielnica „Śródm ieście".
Godz. 18 — D zielnica „O chota".
O becność obow iązkow a! P oczątek  p u n k ­

tualn ie!

( T c a r a y ]
O pera: godz 17 30 — „F aust"
P o lsk i — godz 13 — „G rube Ryby*.
T eatr  „C om aedia“ (Szw edzka 2 4 |:  godz. 

18 „P o rtre t G en era ła"
T e a f  M aty  (M arszałkow ska 81)- godz <8 

„Po co d a lek o  szukać", przez lipiec — z Sa- 
wanem  i W ysocką.

T eatr P ow szechny:  godz. 13 —- „D roga
do św itu".

P raski Teatr R ew tl: godz 17 I 19 — re­
wia p t „N ailep ie t w W arszaw ie"

S tu d io  (K arow a 31}: godż 18 30 — „M io­
dowa 14 '.

Teatr ..Ludowy/* (P raga  ul Targowa 731 
— na w prost Dw orca W ileńskiego — cod zies 
n ie o godz 19 30. w św ięta o godz 15 00, 
17 30 i 19 45 w esoła rewia p t.i „Coś po 
chińsku".

C yrk (ul C hm ielna) — godz 19 45 — no­
wy program

Po p rzedstaw ien iach  au tobusy  odw ożą 
publiczność z te a tru  Pow szechnego i ..Co- 
m oedia" do W arszaw y, a z O peiy  > T e a ,.a 
Polskiego na Pragę

01. \  O B A R SK A  
W  „UŚM IECH U MODY"

W  n iedz:e!ę 7 lipca o godz 12 w o g ro d z ę  
kaw iarn i „Pod M uszlą", Polna nr 23. odbę- 

jd z ie  się poranek  a rty s ty czn y  p n :  „U śm iri h 
M ody". U dział b io rą; Ola O barska J ^ a  
F an d ri, B ohdan Zalew ski Akom p Ja n  r a  
G olusow a. p ierw szorzędne firm y i m agazv- 
ny m ody Stolicy. Z apow iada: B aśka O rw iJ .

r
r oszuku’e s!? \ 7  ROŻNYCII MIASTACH POLSKI, c j  z -n z , Imemmmł! \ foiRowców I
doskonale obeznanych z obsługą i konserwacją

Y iAŚSKlCH SSASZYil B ł B M U I Y G
(buldożery —  kopaczki —  kompresory i t. p )

Szczegółowe życiorysy z odpisami świadectw zawodowych
kierować do

K om isarza do Spraw Sprzętu Budowlanego przy M in. Odb.
1r ul. Górnośląska 45, pawilon 18, w Warszaw e.

O g ic s z e n ie  p r z e ta r g u
W ojew ódzki U rząd Ziem ski Pom orsk i — W ydział W odno - M elioracyjny w T oru  

n iu  — ogłasza p rze ta rg  n ieogran iczony  na w ykonanie:
łl M ura oporow ego na rzece ityp ien icy  w R ypinie o k u b a tu rze  52.35 ni*.
2) R egulacji rzeki P.ssy na odcinku  3 0D-> mli od m łyna w G ołków kn do ujścia 

r?<-ki K sięlów ki. w czyiu 5,369 ui1 w ykopu, to b ó ł fa szynow ych  1,833 w b i dar- 
iziuwiiiiie 7.310 ms

w ram ach  ślepego koszto rysu .
Roboty m ają  być w ykonane zgodnie i ogólnym i w aru n k am i budow y. Term ?n sk ła ­

dan ia  o te r l upływ a d n ia  15 lipca br. godz. 12.00, w k tó ry m  to Cżanią n a s tąp i w w*w 
U rzędzie kom isy jne o tw arcie  o fert.

O ferty  w zalakow anych  kop ertach  w raz z ^dow odam i złożenia w adium  w w ysoko 
ic i 1 % ol e ro  w ane j sum y -„Jad ać  oddzieln ie  na każdą  robotę. W adium  należy  w płacić 
do Państw ow ego B anku Rolnego w T o ru n iu  na kon iu  W ojew . U rzędu Z iem skiego. 
W ydział W odno M elioracyjny. Uliższych in fo rm a ry j udziela W ojew ói' ’’-i Urząd Ziem 
ski W ydział W odno M elioracyjny w T o ru n iu , ul. B ydgoską 74 I. p. w godzinach urzę- 
duw ych. gdzie rów nież m ożna o trzy m ać  ś1,-pe kosztorysy  za zw rotem  kosztów  I zazna 
jom ić  się z pio,jektaiui. U rząd zastrzega  sobie p iaw o  w yboru  oferly  lu b  uniew ażnienie 
p rz e ta rg u . 11195

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
O głoseen ia  d ro b n e  h a n d lo w e  po UJ t ł  za w \r a z .  Poezuk w an ia  rodzin , p ra cy  ł zguby 
Pu 5 zł za w y raz. R ek lam o w e 1 m m  s /e  okcśoi 1 rz p v lta  po 25 zł. W tekśo e 
re o a k -v tn y m  40 t* T tu s ty m  d ru k  em  1)0 proc. d żej W n u n e r t r h  n( d tie ln y c b  

50 proc. d  ożej. Za te rm in o w y  d iu k  ogłoszeń A d m in is tra c ja  n ie  o d p o w iad a .

WYTWOHNIii ł

?iii!sle!c M lurofiifc ł)
i ł .  Stańczyk

W a r s z a w a ,  ul.  s r e b r n o  14

W ykonuje  wszelkie zam ów ienia w zakresu  
p ro d u k c ji pudeV « 1026

MEBLE HA SPŁATY
dla pracow  iltów pańshs’ow ych, sa 
m orządow ych  i spółdzielczych d o s ta r­
cza CENTRALA HANDLOW A PRZE 
MYSLU D R " "  W  NEGO — W arszaw a, 

ul. C hm ielna 57.
In fo rm ac ji udziela się delegatom  in ­

sty tu c ji w godz. od 9 — 14 ej.
1099

K R A W C Y
S Ł M a k e t r s k i  daw niej Nowy Świat 22

i .  O r u c a  „ W idok 23
z a w ia d a m ia  Sz  K l i e n t e l ę  

o r w arciu  pia.-ussni k ra .s k ,  klej 

w Warszaw Sr, AL JEROZOLIMSKIE ?4
038

C Z Ę Ś C I  
G U M Y 
tt O W E R Y  

.In na 10, 
'053

ORMONDE
K. LIPIŃSKI
CENY KO KIJRKNCYJNE

K o n c e r l

EWY eAieOWSKlEi-TUeSKiEJ
W N IE D Z IE L Ę  d  da 7 lipca b. r.
O godz. 22 13 przed m ikrofonem  Pol 
skiego Radia w ystąpi po pow rocie r 
tourne '- koncertow ego po Związku 
R adzieckim , zakończonym  św ietnym  
sukcesem , zn akom ita  śp iew aczka Lwa 

R nndrnw ckn T n-skn ( tu t

Sui'w uiht
fiy u tz k ą

ąn
i  n w xw ’jxe
waom m tjm  
p /W tcą n iti 
trn d k ich  
tk a n in

vm W 0R N IA  CHEMICZNA 
A'MONI U8ZK.0 
%VA R S  7.A V V A
Al. JKt<0/OU.V\Skff- -11 M li m f

O G Ł O Ś  Z E  II I E
U niw ersy tet Łódzki rozp isu je  p rze ta rg  na w ykonanie robót w odociągow ych, k*n» 

izacy jnych  i gazow ych w gm achu  U niw eisy tetu  Ł ódzkiego przy  ul. N aru tow icza t,8.
Z ain teresow ane  F irm y  m ogą o trzym ać w arunk i p rze targ u  i ślepy koszlory* w 

,“m achu  U niw ersy tetu  Ł ódzkiego p rzy  ul. N aru tow icza 63 pokó j Nr. 2.
O ferty  w znpieezęlow nnej kopercie  » nap isem : „O ferta  na robo ty  w odno knna- 

tiz rcv jn o  gazowe w gm achu p rzy  ul. N aru tow icza CS, natęży złożyć w b iurze  K iero­
w nika Działu O rg an izacy jno  - B udow lanego U niw erty lc lu  Łódzkiego przy ul. N a tu to  
wlezą 63 po k ó j Nr. 2. n a jp ó źn ie j do dnia 15.VIL1946 r. godziny 12 lej. 1096

O G Ł O S Z E N I E  P R Z E T A R G U
D yrekcja  W odociągów  i K analizacji m st. W arszaw y  ogłasza p rze larg  n ieogiani- 

.•zony na  dostaw ę wozów Jednokonnych  (grabarek) do p racy  na dniów kę.

In fo rm ac je  i m ate ria ły  p rzetargow e o trzy m ać  m ożna w b iurze  D yrekcji w  W ar 
<zawie przy  ul. S ta rynk iew icza  Nr. 5 — Dział Z aopatryw  n ia  ■— 1 p ię tro  po k ó j Nr. 29 
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c ze j  — W arszaw a — Żoliborz (,°1 inw ali­
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S traży  Pożarnej ul Polua I pok 42 ęo* 
dziennie od 9 do 12 ej.

OBŁOSZENIA D30BKE
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F d . n r 203 55. l« » t
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s o b o tą  o  IO -e/
Odwrotna strona medalu prywatnej inicjatywy

Team pracowników angielskiej ambasady
pokonany przez Polonię 7:1

Na tej komisji poznałyśmy się z jedną 
panną, której energiczna, inteligentna twarz 
odrazu mnie zainteresowała. Że krzeseł było 
mało, siedziałyśmy często na jednym, a łe 
obie miałyśmy zielone suknie, tylko ona je­
dnolitą, a ja w białe groszki więc nawet do­
brze harmonizowałyśmy ze 6obą wyglądem. 
W rozmowie opowiedziała mi niektóre rze­
czy o sobie i swojej pracy, a ponieważ my­
ślę, że to może zająć nietylko mnie, więc 
powtarzam.

Pracuje w zakładzie naprawy motorów 
elektrycznych. Jej praca polega na uzwa- 
janiu środka motorów, robi to z zamiłowa­
niem, chociaż to praca trudna, wymagająca 
zarówno sprawności palców, jak natężenia 
uwagi. Ma siedmiu kolegów w rozmaitych 
działach, ale w swoim dziale jest jedynym 
pracownikiem i jedyną w zakładziewkobietą.

— A jak pani., się tej pracy nauczyła? — 
pytam.

— Mój ojciec miał kiedyś podobny zakład 
i przyuczył mnie. Kiedy przyszedł czas, że 
chciałam zacząć zarabiać, poszłam najpierw 
do biura, zdawało mi się, że to lżejsza i 
milsza praca. Ale w biurze zarabiałam bar­
dzo mało — niewiele ponad dwa tysiące zło­
tych — a praca była bardzo nudna, więc 
wolałam zostać robotnicą.

— Jak wygląda pani praca?
— Widziała pani motor elektryczny — 

konstatuje właściwie więcej, niż pyta, a ja na 
to muszę stwierdzić, niestety, że nic mi wła­
ściwie nie przyjdzie z technicznych wyja­
śnień, bo nie wiem dokładnie, jak taki mo­
tor wygląda — no więc ja właśnie uzwajam, 
czyli otaczam środki tych motorów takim 
miedzianym drutem w oplocie.

Żałuję, że nie mogę iść do jej zakładu 
przyjrzeć się tej pracy na miejscu, ale to i 
daleko, i z różnych względów nieporęcznie.

— Więc teraz zarabia pani dużo lepiej?— 
pytam, kiedyśmy to wspólnie ustaliły.

— Tak, teraz zarabiam przeszło siedem 
tysięcy miesięcznie, a wypłata jest tygodnio­
wa, każdej soboty o godzinie 10-ej. I każdej 
soboty o godzinie 10-ej zaczyna się tragedia.

— A to ślicznie!
— Widzi pani, jest tam dwóch wspólni­

ków, właścicieli zakładu.
— Inżynierowie?
— Nie, jeden nawijacz, a drugi monter. 

Nasza buda jest zresztą mała, niewygodna, 
urządzenia zupełnie prymitywne, ale wszyst­
ko razem daje duże zyski. Mimo to, kiedy 
przychodzi sobota, pieniędzy na wypłatę dla 
robotników brak. Jeden ze wspólników po­
trzebuje na suknię dla żony, albo na nowe 
pantofle, drugi chce wyjechać na niedzielę 
za miasto, a obaj napewno chcą mieć na 
wódkę. Pijani od rana do wieczora i na to 
im nigdy nie brak. Wódka, papierosy, zaba­
wa, na to pieniądze zawsze się znajdą. Kil­
ka miesięcy temu jeden ze wspólników brał 
ślub: samo wesele kosztowało przeszło 40 
tys. Stać go było.

— A wy?
— A my możemy czekać, to ich nie in­

teresuje. Przychodzi sobota, godzina 10 ra ­
no. Oto, już jeden i drugi wypuszczają się 
na miasto, szukać pieniędzy na wypłatę. Ja 
kiedyś mówię: panowie, a co to będzie, jak 
nikt wam nie da? Co my wtedy zrobimy? 
Mijają godziny — praca trwa od 7 rano do 
3.30 z przerwą na obiad — a oni nie wra­
cają i nie wracają. Zaczynamy się denerwo­
wać: a nuż naprawdę nic nie przywiozą? A 
każdy przecież ma rodzinę, ma obowiązki, 
moi rodzice nie są już młodzi, i ja każdej 
soboty oddaję zarobek matce i dopiero ona 
mi wydziela, jak czego potrzebuję. I tak 
przecież każdy, u jednego żona i dzieci w 
domu, u innego rodzice, przecież człowiek 
nie jest sam.

Mija godzina, dwie, trzy. Wreezcie wpada 
jeden, potem drugi, zdyszani, rozczerwienie- j 
ni, wódka od nich aż bucha — a tu ludzie 1 
czekają w trosce i niepokoju. Są pieniądze? 
A są, pewno ze trzy tysiące przywieźli. Te­
mu czterysta złotych, temu pięćset, jak po­
padnie! „Panie — mówię — co ja zrobię z 
pięciuset złotymi? Co za to kupię, kiedy ju­
tro niedziela, a tu w sklepiku trzeba jeszcze 
długi płacić? Żebym dostała, co mi się nale­
ży, to mogłabym sobie rozłożyć wydatki i 
żyć, jak człowiek, a tak?“

— Ma pani przecież kartki, pomoce. Od 
kiedy pani tam pracuje?

— A właśnie, że nic nie mam. Czy pani 
uwierzy, że firma jest jeszcze niezarejestro- 
wana? Pracuję od stycznia, a oni przez sie­
dem miesięcy nie zdążyli firmy zarejestro­
wać, odwlekają z dnia na dzień. Kiedy przy­
szłam do pracy, wypłacali regularnie, „oho— 
mówią koledzy—chcą sobie panią zjednać 
ale to na krótko. I rzeczywiście, dwa, trzy 
tygodnie i w* ystko się zmieniło! Nie ma 
my nic: ani ubt -pieczalni, ani przydziałów 
ani kartek, ba, nvwet apteczki podręcznej 
nie ma i jak kto so. ie palec skaleczy to na­
wet zajodynować ni ma czem. A teraz po 
sześciu miesiącach pro.'.y należy mi się ty­
dzień płatnego urlopu, praw dr?

— Oczywiście!
— No widzi pani, a oni nawet urlop mi 

kwestionują, i mówią, że będzie mi się na­
leżał dopiero po przepracowanym roku! A 
ja wolałabym Znaleźć pracę w jakichś więk­
szych zakładach państwowych, może gdzieś 
na zachodzie, bo poco mam się tutaj mę­
czyć, i każdej soboty o 10-ej przeżywać ta ­
kie historie? *

Teraz zastąpi nas ktoś w komisji, więc za­
bieram moją nową znajomą do ogródka, 
gdzie kładziemy się na pledzie pod krza­
kiem porzeczek i ściągamy dojrzałe owoce 
prosto do ust'. Je6t tak gorąco! Ptak śpiewa. 
I teraz mówimy obie razem:

Że bardzo to dobra rzecz ta inicjatywa 
prywatna i nowy porządek nie ma zamiaru 
niszczyć drobnych warsztatów pracy, za­
trudniających po kilku robotników, ale pod 
warunkiem, że właściciele będą się stoso­

wać do wszystkich zarządzeń, regulujących 
i ochraniających pracę 1 umożliwią praco­
wnikom bytowanie.

Robotnicy dobrze wiedzą, jakie właścicie­
le robią interesy, wiedzą doskonale, że kie­
dy uszkodzony motor można kupić za sześć, 
siedem tysięcy, a po naprawie sprzedać za 
18 tysięcy, to to są takie zarobki, które nie­
tylko pozwalają na wygodne życie, ale i na 
wywiązywanie się ze swoich zadań w sto­
sunku do zatrudnionych. Robotnicy potrafią 
bronić swoich interesów, tym bardziej, że o- 
soba, która mi udzieliła tych informacji, jest 
sama członkiem partii, a jej ojciec należy do 
PPS od 1901 roku.

Trzeba też wiedzieć, że nazwa i adres fir­
my znana jest redakcji i zostanie ujawnio­
na, o ile skargi od pracowników nie prze­
staną napływać.

W dniu wczorajszym na Stadionie Wojska 
Polskiego odbyły się zawody piłkarskie po 
między: Team ot British Resid in Warsaw 
i KS. Polonia. Wynik 7:1 (3:0) dla Polonii.

Składy drużyn: Anglicy: Andrews, Lock- 
nood, Healey, Murphy, Patrick, Boinamky, 
Poole, Ruse, Bowran, Turner. Brooks. Polo­
nia: Borucz, Przygoda, Gierwatowski, Fron- 
czak, Brzozowski, Kużmierek, Ochmański, 
Szularz, Swicarz, Wołosz, Przepiórka.

Zawody mało ciekawe na bardzo niskim 
poziomie. Zespół piłkarzy angielskich, skła­
dający się z pracowników ambasady angiel 
skiej w Warszawie zawiódł oczekiwania dość 
licznie zgromadzonej publiczności. Ich umie­
jętności są na poziomie klasy C.

Na tle tak słabego przeciwnika nie można 
stwierdzić obecnej formy Polonii, mającej 
przez cały czas zawodów zdecydowaną prze 
wagę. Stosunkowo ładne zagrania pokazała 
para Ochmański, Szularz.

Sam przebieg spotkania mało ciekawy, ra­
ziła powolność Polonistów przy starcie do 
piłki, bawienie się pod bramką przeciwnika. 
Ju t w drugiej minucie Szularz zdobywa pro

wadzenie. Kilkanaście minut trwa przewaga 
Polonii i w 24 min. Przepiórka, a w 33 min. 
Szularz podwyższają wynik na 3:0. Karny ca 
faul Uierwatowskicgo środkowy pomocnik 
Anglików strzela ostro w poprzeczkę i wynik 
do przerwy nie ulega zmianie.

Po przerwie w 13 minucie gry Wołosz, w 
15 Przepiórka, w 25 Brzozowski i 33 Och­
mański podwyższają ilość strzelonych bra­
mek do 7. W 40 minucie przy zbyt daleko 
wysuniętej obronie środkowy napastnik An­
glików z dalekiego strzału zdobywa honoro­
wy punkt.

Sędziował ob. Sidorowicz.

ECHA REFERENDUM

Palestyna w ogniu
C z y  1 0 0 .0 0 0  Żydów pojadzie do Palestyny

W ydarzenia ostatn ich  tygodni
skierowały uwagę całego św iata  na 
Palestynę. Były to rzeczywiście w y­
darzenia niecodzienne. Terroryści 
żydowscy uprowadzili bowiem 5 cii" 
cerów brytyjskich, w  odpowiedzi na 
co angielski rząd palestyński zaare­
sztował kilka tysięcy Żydów, a 
wśród nich najbardziej znanych prze 
wódców Agencji Żydowskiej — na­
czelnej instytucji syonislycznej.

W ypadki te były punktem kulm i­
nacyjnym wrzenia, trwającego już od 
dłuższego czasu, dokładnie mówiąc 
— od chwili zakończenia wojny. W 
ciągu ubiegłego roku podziemne or­
ganizacje żydowskie w Palestynie 
wielokrotnie urządzały napady na 
oddziały wojskowe, koleje i pos te­
runk i nadbrzeżne angielskie. Celem 
tej akcji bvło  z jednej stromy umożli­
wienie nielegalnym emigrantom ży­
dowskim wjazdu do Palestyny, z dru 
giei zaś strony — nro test  przeciwko 
politvce Wielkiej Brytanii, nie dopu­
szczającej do legalnej emigracji.

SPRZECZNE INTERESY
Mała Palestyna, pod względem po 

wierzchni nie o wiele większa od wo 
jewództwa warszawskiego, s t i ła  się 
w ciągu ostatnich kilkudziesięciu lat 
terenem  walki, na którym krzyżują 
się sprzeczne interesy Arabów, Ży­
dów i Anglików.

Arabowie, liczba k tórych  w P ' le -  
stynie wynosi obecnie ok. 1.200 000, 
powołują się na to, że jest to  w  grun 
cie rzeczy kraj arabski, że fak tycz­
nym celem syonistów jest wysiedle­
nie Arabów, i — co najważniejsze — 
że stoi za nimi cały  świat arabski, 
zorganizowany ostatnio pod p rzew o­
dnictwem Ligi Arabskiej.

Żydzi z kolei przypominają swe 
,,odwieczne p raw a"  do Palestyny, a- 
pelują do sumienia świata i żądają 
'Ojczyzny dla Żydów na równych p ra ­
wach z wszystkimi innymi naroda­
mi. Poza !vm syoniści powołują się 
na to, że nie tylko potrafili w  ciągu 
około 20 lat doprowadzić liczbę Ży­
dów w Palestynie do 600.000, lecz ta 
kże podnieśli na wysoki poziom go­
spodarkę, stan zdrowotny i  kultural­
ny kraju.

Anglicy najmniej mówią o „wiecz­
nych prawach", a  zupełnie nie m ó­
wią o swych imperialistycznych in­
teresach w Palestynie, k tó ra  jest 
jakby pomostem między W ielką Bry 
tsn ią  a koloniami angielskimi na 
Wschód od Palestyny i której rola 
dla Anglii coraz to  zwiększa się w o­
bec tendencyj niepodległościowych 
Egiptu.

ANGLICY PANUJĄ
O tym wszystkim Anglicy nie mó­

wią. Anglicy lubią działać. S tosują’ 
oni w  Palestynie s ta rą  i w ypróbow a­
ną m etodę polityki imperialistycznej 
— divide et impera (dziel i panuj). 
Wygrywając raz A rabów  przeciwko 
Żydom, a  kiedyindziej Żydów p rze­
ciwko Arabom, Anglicy dążą do jed­
nego celu: zachowania swego pano­
wania w  Palestynie, wywodzącego 
się z mandatu, powierzonego W iel­
kiej Brytanii po pierwszej wojnie 
światowej.

tworzenie mieszanej komisji b ry ty j­
sko - amerykańskiej, k tóra  m iała z a 1 
zadanie zbadać możliwości wpusz­
czenia do Palestyny 100.000 Żydów 
oraz wypowiedzieć swą opinię o ca - t 
łokształcie problemu palestyńskie­
go.

Komisja ta pracow ała w ciągu kil­
ku miesięcy i na początku maja r. b. 
ogłosiła swe obszerne sprawozdanie. 
W nioski komisji są kompromisowe.

KOMPROMISOWE WNIOSKI
Z jednej strony Komisja w ypowia­

da się za wpuszczeniem do Palesty­
ny 100 000 Żydów i za zniesieniem 
„Białej Księgi" i zakazu kupna zie­
mi dla Żydów. Z drugiej jednak stro 
ny Komisja jest przeciwna u tw orze­
niu państwa żydowskiego w Palesty 
nie, występuje w obronie praw  A ra ­
bów i zwraca uwagę na to, że Pa le ­
styna bynajmniej nie jest rozwiąza 
niem sprawy żydowskiej. Komisja u- 
waża, że z 4 milionów Żydów w  Eu

, . ,  . .  . . ropie (z tego 2.5 mil. w ZSRR) tylko
W yrazem tej po i yki ar,2lc V - j i  mała część będzie mogła wyemigro- 

-  tym razem ustępstwa dla Arabów, w a . d(> p alestynV( z?ś resz£  musi
— była „Biała Księga" z 1939 roku, 
zakazująca dalsze! emigracij Żydów 
do Palestyny i  zabraniająca Żydom 
nabywania ziemi w Palestynie. „Księ 
ga" ta  obowiązuje dotychczas, i jak 
twierdzą Żydzi, jest jedyną ustaw ą 
rasistowską, jeszcze obowiązującą 
po rozgromieniu hitleryzmu.

100.000 ŻYDÓW
Po zakończeniu wojny i po obli­

czeniu, że Hitler zdążył w ciągu 6 
lat wymordować w  Europie 6 milio­
nów Żydów (w tym ponad 3 miliony 
Żydów polskich), spraw a Palestyny 
znów stanęła  na porządku dziennym. 
Syoniści zażądali „otwarcia  bram " 
Palestyny, a  przede wszystkim w pu­
szczenie do kraju około 100.000 Ży­
dów, k tórzy  ura tow ali  się na  terenie 
Niemiec i którzy z różnych pow o­
dów nie chcą wracać do swych przed 
wojennych miejsc zamieszkania.

W sukurs syonistom przyszedł Tru 
man, k tóry  poparł ich postulaty, kie 
rując się przede w szystkim amery­
kańską polityką emigracyjną, niechę 
tną do wpuszczenia kogokolwiek do 
S tanów  Zjednoczonych i szukającą 
wobec tego innych terenów  dla Ży­
dów ocalałych z pogromów h itle row ­
skich. Rząd brytyjski pod presją Sta 
nów Zjednoczonych zgodził się na  u-

Tow. Premier głosuje.

Mimochodem
ODEZWA

uzyskać możność odbudowy życia w  
dotychczasowych krajach zamiesz­
kania.

Sprawozdanie Komisji wywołało 
sprzeciwy zarówno ze strony A ra­
bów, jak i ze strony Żydów. W ielk- 
Brytania nie sprzeciwiła się, lecz po 
prostu nie przystąpiła do w ykony­
w ania zaleceń Komisji. W  między­
czasie sytuacja w Palestynie zao­
strzała się z dnia na dzień, aż doszło 
do wydarzeń ostatnich dni.

PERSPEKTYWY
Wydaja się, że rozwiązanie próbie 

mu Palestyny może iść tylko w  jed­
nym kierunku: znalezienia modus vi- 
vendi (sposobu współżycia) między 
Żydami i Arabami, zmierzającego do 
u tw orzenia w przyszłości państwa 
dwunarodowego, bez supremacji jed­
nej czy drugiej strony.

Łączy się to z pozbawieniem Wiel 
kiej Brytanii m andatu  nad Palesty­
ną, wykonywanego tylko dla w łas­
nych celów imperialistycznych. Opie 
ka nad Palestyną — do czasu osiąg­
nięcia zgody między Arabami i Ży­
dami i ogłoszenia niepodległości k ra ­
ju —  winna być sprawowana przez 
Organizację Narodów Zjednoczo­
nych.

LUDWIK KORN

Najriarszy ak to r polski — Ludwik 
Solski, odznaczony został orderem 
„Polonia Restituta". D l; racji do- 

i konał w Belwederze Ob. Prezydent 
Bierut,

Skrócone formy kształcenia
na poziomie średnim

Sześcioletnia wojna i specyficzne j.sie ukończyć nauki na poziomie śre- 
metody okupacji hitlerowskiej po- dnim 
czyniły między innymi olbrzymie 
stra ty  w  dziedzinie oświaty. W 
szczególności zawziętą w alkę w ypo­
wiedział okupant szkolnictwu śred­
niemu ogólnokształcącemu. Dlatego 
też na tym odcinku szkolnictwa są 
duże i pilne potrzeby celem zlikwi­
dowania skutków  wojny. Jednym  z e 1 
sposobów przyczyniającym się do tej 
likwidacji i odpowiadającym aktual­
nym potrzebom Państwa, k tóre dla 
normalnego funkcjonowania musi 
mieć odpowiednio wykształcone k a ­
dry, są skrócone formy kształcenia 
na poziomie średnim, to znaczy k la ­
sy półroczne. Są one przeznaczone 
dla młodzieży opóźnionej wiekiem 
która z powodów niezależnych od 
siebie (brak szkół w okresie okupa 
cji, konieczność ukryw ania się przed 
okupantem, udział w  akcji oporu 
przeciw najeźdźcy, obozy koncentra-i 
cyjne i in.) nie mogła w swoim cza-l

O byw atele!
P opu larny  i zaw sze  in teresu jący  tem at p o ­

gody poruszany jes t w odezw ach i prasie  
niechętnie. W y n ik a  to stąd , że uw agi p o c zy ­
nione dziś, mogą ju ż  ju tro  stać  się n ie­
aktualne.

Obecnie jed n a k  o d stęp u jem y  od p r z y ję ­
tych  zw ycza jów , bo spraw a jes t zb y t paląca. 
Choćby naw et w  chw ili ukazania  się  te j  ode­
zw y  pa d a ł deszcz, to co się p rzez k ilk a  dn i 
działo  jes t ju ż  w ysta rcza ją cym  skandalem .

S m a żym y  się, obyw atele!
S k w ie rc zy m y  n iczym  na leśn ik i na pa teln i!
K apiem y z gorąca, ja k  parafinow e świece!
A n i jeść, ani chodzić, ani pociągiem  je ­

chać. O pracy  nie ma m ow y. o m iłości też.
Dość tego, bo w yka p iem y  do resz ty !
O byw atele!
Za w szys tk ie  m ankam enty , gnębiące na ­

ród, k to ś  przec ież ponosi odpow iedzia lność. 
W  tym  w yp a d ku  nie m ożem y w inić P IM 'u, 
bo je s t to  je d y n y  organ w yko n a w czy , bez 
szerszych  ko m p eten cji na tury  zasadniczej.

W in y  s zu ka jm y  w yże j.
P om yślcie  ty lk o : fa la  okropnych  upałów  

p rzysz ła  ze w schodu■ Ze w schodu! O to s k u t­
k i n ieopatrzn ie  zaw ieranych trak ta tów ! Oto 
w p ływ y , em anujące z różnych  stepów , K ry ­
m ów  i innych K azachstanów !

C zy  w  A n g lii ta k i w ariacki upal jes t do 
p o m yślen ia 7 S ką d , to k ra j ku ltu ra ln y , p o ­
w ażny. N asz rząd pow inien  b y ł w  sw oim  
czasie w łaśnie z A ng lią  m ocno s ię  zw iązać, 
ja k  tego chcieli n iek tórzy . W ted y  podobne  
fa k ty  nie m ia łyb y  m iejsca.

O byw atele!
Żądam y n a tychm iastow ej zm iany  sto su n ­

ków  a tm osferycznych!
Żądam y ukarania  w innych  horendalnej 

zw y żk i  tem pera tury!
P recz z rządem !
N iech ży je  M iko ła jczyk !

A . TOM

Svwr» m;
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Fragment meczu Partyzant —  Leg’a w Warszawie.


